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OSZUSTWO NA SZKODĄ WOJSKA.
R aw a M azowiecka, 9. stycznia. (Tel. 

G. P.) P rzy  dostaw ach w ojskow ych od­
kryto  tu nowe oszustwo. Stwierdzono, że 
zakłady przem ysłow e „D olna" w Rawie 
M azowieckiej, k tóre  dostarczały  do w oj­
skowej in lendan lu ry  rejonow ej w Sicr- 
niewicach m ąkę, m ieszały do transpor­
tów otręby. Śledztwo prow adzi u rząd 
prokuratorsk i.

ZAMACH NA PREZYDENTA NIKA- 
RAGtJY.

Paryż, 9. stycznia. (Tel. G. P.) „Chi­
cago T ribune" donosi z M anaguy, że 8. 
hm. 30 uzbrojonych ludzi napadło na sa ­
mochód Rfzc. Nikaraguy Diaza w zamia­
rze zabicia prezydenta. Szofer prowadzą 
cy auto zorjentowąi się w sytuacji I po­
czął pędzić z szaloną szybkością unie­
m ożliw iając napastn ikom  w ykonanie za­
machu.

 o---
GROŹNY POŻAR NA LOTNISKU.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 9. stycznia1, (ps). Dziś 

o godz. 9.30 rano zaalarmowane zo­
stały wszystkie oddziały straży ognio­
wej warszawskiej wiadomością o w y­
buchu pożaru w centralnych w arszta­
tach lotniczych. ’ W siedm m inut po 
tym aiarmie straż ogniowa przybyła 
na lotnisko, gdzie stiwiordizono, że wy­
buchł pożar w t. zw. mała rui z po­
wodu jgilncp), rozgrzania się pieca. 0- 
gir.ń ty ł  niebezpieczny, gdyż w pobli­
żu mdlarni znajrtówały się składy 
drzewne i tapicemia. Energiczna ak­
cja straży ogniowej pożar szybko ^ li­
kwidowała. Na miejscu zjawili się 
przedstawiciele Min. (spraw ‘ wojsk., 
władz bfzp jg feńelw a i żandarmerii.

- BLISKIE USTALENIE TERMINU RO­
KOWA N POLSKO-LIT.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 9. stycznia, (ps) Sprawa 

rokowań polsko-litewskich ma być zade­
cydowana już w najbliższych dniach. 
Pronozycje rządu polskiego będą przed­
stawione rządowi litewskiemu w najbliż­
szym czasie, przyczcm ohejm owhć będą 
zarów no czas i m iejsce rokow ań, jak  i 
tc wszystkie sprawy, jak ie  maja. być. w 
rozm owach poruszone

ZWOLNIENIU LEKARZY ZDRO­
JOWYCH.

(Telefonem od naszego kgłesponde.nl.a).
Warszawa, 9. stycznia, (ps.-) Gene­

ralna dyrekcja służby zdrowia zwol­
niła  z dniem 1. lutego lekarzy Za­
kładów zdrojowych Krynicy p. Gór­
skiego j p. Żubra w Busku.

PENSJE ,-YIRTUTI MILITARI",
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. fflyiitni-© (TeFt G. 13. . 
NaslęgRo pensje dla kawalerów orde­
ru „YirtuLi M itilari'1 M y-. 1928 w ypła­
cono będą me wcześniej, jak 1. kwiet­
nia br. W tym bowiem H iki rozipoezyG 
na się rok LuUżelowy 1928/29.

 o-------

ZNÓW K A TA STRO FA  K O L E JO ­
W A  NA POMORZU.

W arszaw a 9. styczn ia  ('Teł. G. P.) 
9. bm . n ad  ran em  na stac ji Z ająoz- 
kow o n a jech a ł pociąg tow arow y idy 
cy z Tczew a do G dańska na s lo ją ’5&  
pociąg  z węglem . W  rezu ltac ie  zde-’ 
rżen ia  rozbitych zostało 8 w agonów  
i uszkodzony parowóz. W  rozb itych  
w agonach  znajdow ało  się bydio, 
k tórego k ilk a  sztuk  zostało zab itych  
lub  pokaleczonych . O fiar w  ludziach  
nie było.

  o---
BANKRUCTWO ZNANEJ FfRMY

ifclEGAESKIEJ.
(Tcdefoucm od naszego k o resp o n d en ta )

Warszawa, 9. siyczma. (ps.) 1’rasiFi 
warszawska porusza. '-‘smufaiY. fakt 
likwidacji Jednej z najstarszych war­
szawskich firm księgarskich Wendegó
i Ski, istniejącej od lal 79 w W arsza­
wie. Firnra ta zbankrutowała z m M I
au. nrcpomyslneao stanu 
w pifjKHBfTi rzadm; z 
mku zainteresowania 
książką.

interesów, a 
i/jjw odu z a - 

publiczności

ZBAWIENNY SYGNAŁ.
(Do a rtyku łu  na str. 6-tej.)
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M ila  l Bułgaria isnalt z im
dzielące je n'eperozumien]a.

Sofia, 9. stycznia. (T. G. P.) W myśi 
oświadczenia posła rumuńskiego w 
Sofji w najbliższych dniach zawarty 
zostanie układ bułgarsko-rumuńiski, 
na mocy którego z niesiona zostanie 
konfiskata mienia bułgarskich oby­
wateli w Rumunji po zapłacenia od-

EAWALfŁA SIĘ ŁAŹNIA ŻEŃSKA 
Tlemcen, (Algierjji 9. stycznia. (Te* 

G. P.) W następstwie nieustannych 
r a z ą i n  zawalił siR . taras łaźni 
niaury tan skipi, zabijając 5 kąpiących 
się kobiet. Istnieje obawa, że jest wię­
cej ofiar katastrofy.

powiiiodmiiiego odszkodowania przez 
Bułgarję. Układ ten jest już od 3 lat 
wygotowany. V  fakcie, iż układ tego 
rodzaju ma wejść nareszcie w życie, 
upatrują sfory polityczne widoczne 
polepszenie stosunków dyplomatycz­
nych między Bułgarią i Rumunią

L. GEORGE PODRÓŻUJE.
Rio de Janeiro, 9. stycznia.. ;'fjFć!. 

G. P.) Ł. George, żegnany przez rt>. 
i^ezeintainta prezydenta republiki 
członków rządu I szereg wybitnych 
osobdebości odjechał dzisiaj do SI. 
Paulo.



Str. 2 „GAZETA PORANNA" z dala .U. styczni* 1938 Nr. 8378

„Idee fixe” pana waidemarasa.
Z D A JE  MU SIĘ, ŻE P O S T Ę P U JE  BARDZO DYPLO M A TY CZN IE, W Y S U W A JĄ C  BEZ KOŃCA T E  SA­
ME ŹĄDANfA I LICZĄ C NA U S T Ę P S T W A . — ROBOTA, OBLICZONA NA E F E K T  Z E W N Ę T R Z N Y .

CLAMACJE AD USUM G A L E R JI.
Lw ów  10. stycznia

S p raw a  litew ska  m a  w szelkie 
pozory  jednego z tych  zagadn ień , 
k tó re  p raw id łow o rozw iązać się nie 
dadzą. I pod tym  względem  jest ona 
w śród 'innych  odosobriicwia. W  s to ­
su n k ach  naszych  z N iem cam i w i­
dzim y doskonale szereg n iek iedy  po 
w ażnych  trudności, ale rów nocześ­
nie w idz im y  leż, że one dadzą się 
usunąć , że pow oli, a le  n iep rzerw an ie  
dochodzim y w poszczególnych p ro ­
b lem ach  do po rozum ien ia . Nie w y­
n ika  oino z sen ty m en tu , lecz z obu ­
stronnego  in te resu  i na tej p łaszczy ­
źnie m ożna z N iem cam i dogadać 
się.

Podobnie w  slosunlku do S ow ie­
tów dzielą nas głębokie p rzeciw ień ­
stw a. R okow ania po lityczne i h a n ­
dlowe u tk n ę ły  na m a rtw y m  p u n k ­
cie. Z d a jem y  sobie dob rze  sp raw ę z 
„rew olucyjnego" im p erja lizm u  Bol- 
szew ji. N ie m n ie j jed n ak  i tu  m am y 
pewność, że wobec silnej Polski So- 
wjety zdobędą się na poprawność, 
a wobec dobroby tu  społeczeństw a 
polskiego p rzestan ie  się opłacać p ro ­
pag an d a  kom unistyczna .

W e w szystk ich  sp raw ach  m ożna 
sobie pozw olić  na rozum ow anie , na  
ustalenie p ew nych  dróg m yślow ych  
i na pewność, że doprowadzą one 
do celu. S p raw a  litew ska  zdaje  s 'ę  
tw orzyć w y ją tek .

Nie inne p rzy n a jm n ie j w rażenie 
odnosi się z dwóch wywiadów', j a ­
kich  udzie lił d z ienn ikarzom  polskim  
p. W a ld em aras  po pow rocie z Ge­
new y. Pow rócił, zdek larow aw szy  
chęć zgodnego w spółżycia i tnaw iąza 
n ia  n o rm aln y ch  stosunków . A o- 
świaidczył, że nie uznaje obecnej gra 
nicy, lecz uw aża ją  za lin ję  d e m a r-  
kacyjiną, że u w aża  W ilno za stolicę 
L itw y i jed y n ą  rezydencję  dla p rz y ­
szłego posła polskiego, że w ogóle 
nie w yobraża  sobie rolkowań bez „i- 
uicjatyw y polskiej w  sprawie w i­
leńskiej".

W szystko  więc chyba po d aw n e­
m u — beznadziejne. Je d y n y  rezu l­
ta t rozm ów  genew skich zdaje  się 
w yrażać  w tom, że obecnym enun­
cjacjom  nie towarzyszy szczęk bro­
ni. Jak k o lw iek  trudno  nie doceniać 
w ażności bodaj takiego k roku  n a ­
p rzód , trudno  zarazem  nie p rzyznać , 
że n ie  oznacza on zbyt w ielkiego 
postępu w sy tu ac ji po litycznej, k tó ­
ra  pozostała  nieprzenikniona i za ­
gadkowa.

N iektóre  tw ierdzen ia  i żąd an ia  
p. W a id e m a rasa  n a su w a ją  podejrzę  
nie, że rzeczyw iście p re m je r  l ite w ­
ski nie je s t p rzy  zdrow ych  zm ysłach . 
Z drug ie j stromy jed n ak  w  tych  „m a 
jaczeniach" jest pew na  konsekw en­
cja". Zresztą , gdyby zachodził tu  
w ypadek  obłędu, b y łb y  lo obłęd m a­
sow y. P oglądy  p rem jc ra  L itw y  po­
dziela la g rupa polityczna, która, 
dziś je s t przy w ładzy, na ty ch  po­
glądach  o p a rty  je s t aż do n a jd ro h  - 
niejszych szczegółów ca ły  system  
rządzenia, duch, p a n u ją c y  w szko l­
nictw ie, naw et n au k a , udzielana z 
am bon  kościelnych.

P oglądy  odm ienne istn ie ją  na Li 
tw ie. Ich w yrazicie li jednak bądź 
zm uszono do em ig rac ji, bądź te rro ­
rem  odebrano  im m ożność wwippwia 
d an ia  się. D latego „idee fixe" p. W al 
d em arasa  robi n a  zew nątrz  w raźc­

ie idei, którą całkow icie i bez kom  
prom isów podziela naród litew ski.

Z ap y tan o  p. W a id em arasa , ja k  
w yobraża sobie p rak ty czn ie  ro zw ią ­
zanie „ sp raw y  w ileńsk ie j". Odparł, 
że trudno  m u  je  p rzew idzieć, że 
sp raw a, k tó ra  Irw ą ju ż  otmal 10 lat. 
po trw a  jeszcze długie la la . I tu zda­
je się tkw ić klucz zagadnienia.

P. W ald em aras, gdyby isitotnie 
opanow any  b y ł niepodzieln ie sw ą 
„m an ją" , m ógłby odjjow iedzieć ty l­
ko lak: że ro zw iązan ie  sp ra w y
w ileńsk iej w idzi w  natychm iasto- 
wein oddaniu W iłeńszczyzny L i­

twie. Tego je d n a k  nie pow iedział. 
Nie w spom niał w  ogólności o o d d a ­
niu W ilna. N ato m iast d o m ag a ł się 
„ in ic ja ty w y  p o lsk ie j"  w  tej s p r a ­
wcie.

Co to znaczy? Oznacza to , że p. 
W a ld e m a ras  pragnie przedew szyst- 
kiem , aby Polska uznała sprawę w i ­
leńską za otwartą. A potem  — aby 
w ystąpiła z ustępstwam i.

D ow odzi to, że m im o  w yg łasza­
n ia  hase ł m ak sy m aln y ch , m im o  h ra  
k u  k u ltu ry  po litycznej, p re m je r  L i­
tw y je s t w  g runcie  rzeczy dość trz e ­
źwy- W  obliczu n ied a lek ich  lok o -

MYDŁO t r  „TLEN"

Warszawa, 9. stycznia. (Ted. G. P.). 
Wedle obiegających pogłosek, dotych­
czasowy szef sztaba generalnego gen. 
Piskoz ma ustąpić i zająć jedno z kie­
rowniczych slanowi^k w  generalnym-

s p i i c i  immna h n e z i c s r j n
ZOSTANĄ WKRÓTCE UJĘCI ?

:r • > k t ■ r u « do i i (1 e n t.r,) „
W arszawa 9. stycznia, (ps.) Jak 

donosi „ABC" ujaw nienia nazw isk  
sprawców napadu na Adolfa No Wal­
czyńskiego należy się spodziewać  
lada dzień. Śledztw 'o posunęło się 
nap rzód  dzięki obserw acjom  poczy­

n ionym  p rzez  pew nego przechodnia , 
k tó ry  sw ojem i w iadom ościam i p o ­
dzielił s ię  z  w ład zam i sądow erui 
P ra sa  p raw ico w a u trz y m u je , że na j 
bliższe dn i p rzyn iosą  sensacyjne  
wiadom ości w sp raw ie  tego napadu .

rsseł d u bo m  ledz e
ZA KAUCJĄ 100 TY SIĘ C Y  ZŁOTYCH.

»Te*efoiiei]ł od iid.n.zl̂ o. fcurąso/md^nla
W arszawa 9. styczn ia , (ps.) Sąd jło nprzedniem złożeniu

A pelacy jny za jm o w ał się dzisia j 
skarga  b. posła sejm ow ego T adeusza 

m ow skiego. usadzonego w aresz­
cie śledczym  od przeszło  pięciu ty ­
godni za popełn ien ie  szeregu n a d u ­
żyć k ry m in a ln y c h . Sąd zadecydow ał 
.wypuścić D ym ow skiego na w olność

k a u c ji w  
Z auw ażyćw ysokości 100 tys. zł. 

należy, że tak w ysokiej kaucji w  
W arszaw ie dotychczas na nikogo  
nie nałożono i  dlatego je s t w ątp i i- 
w em , czy p. D ym ow ski zdoła laką 
sumę złożyć.

w  m etalow ych  pu  erkach, 
kosz u je  2 zł. za sztukę — 
zapasow e (bez y i  1 * 9 f )  
pudelek) ty lko

imana na sasina szela szime i e .
NASTĘPCĄ GEN. FISKORA MA 20STAC GEN. RYBAK

inspektoracie armji. Na szefa sztabu 
upatrzony jest gen. Rybak, który po 
dłuższej nieobecności w kraiju, wrócił 
przed kilku dniam i do Warszawy.

Hra nia n a p  a
ŻĄDA SATYSFAKCJI ZA ZAMORDOWANIE KONSULA WŁOSKIEGO.

(Telefonomat własny ..Gaz. Por.“)
Pogranicze sow.? 9. slycznia.

W u zupełnie n i u naszych wczoraj­
szych wiadomo set w sprawie zabój­
stwa włoskiego wicekonsula w Odes­
sie, donosimy, /.b wedle 'informacji 
/, Moskwy, zapowiedziana aota-protesł 
Mnssoliniego już nadeszła i żosfahi 
doręczona rządowi sowjeckiemu. No--

tr. utrzym ana jest w bardzo ostrym 
tonie. Mussołini domaga się udziele­
nia satysfakcji oraz wydania szeregu 
zarządzeń, przeciwko dalszej propa­
gandzie antyfaszystowskiej na terenie 
scwjcckłm. Odpowiedź rządu senyjee- 
iiiegn ńni nasląpić w najbliższych 
dniach.

wań praginie na sw ój sposób przygo­
tować grunt.

Robi to na iw nie. S łyszał zap ew ­
ne, że aby  dostać  trochę, trzeba 
żądać  ja k  najw ięcej. I trz y m a  się 
kurczow o tej recepty , choć efekf 
w yp ad a  n iek iedy  hum orystyczn ie .

W ie  oczy w iście z góry, że Polska 
nic zgodzi się ma o tw arcie  sp raw y  
litew sk ie j. W ie  także, że n ie  odda 
a n i piędzi ziem i. Ale zd a je  m u  się, 
że w ystępując twardo i  groźnie przy 
sw ych utopjach, zbiera m aterjął 
do platonicznych „ustępstw".

R obota p . W a id em arasa  obliczo­
na je s t na efekt zewnętrzny. Dlatego 
też p rzez  w y w iad y  oddaje  mu sit: 
n iepotrzebnie  usługę. P . W a ld em ara  
sowi zależy ma lem, a b y  w  Polsce 
m artw io n o  się lem , co om m ów i, aby 
zw ątp iono  w m ożliw ość d o jśc ia  z 
Litw ą do p o rozum ien ia . G dy ty m ­
czasem  w  ustaleniu realnych sto­
sunków polsko-litew skich  deklam a­
cje kow ieńskiego polityka odgrywać 
nędą rolę zupełnie podrzędną.

NA SOBOTĘ N IE  BYŁA W Y Z N A ­
CZONA RADA M IN ISTRÓ W .
W arszawa 9. s ty czn ia  (Tul. G. P .) 

Po lska  A gencja T eleg raficzna  stw ier­
dza, że p o d an a  p rzez n iek tó re  p ism a 
w radom ość o odroczeniu  posiedzen ia  
R ad y  M inistrów , w yznaczonego rze ­
kom o n a  sobotę 7 bm ., n ie  odpow ia­
da p raw d zie , gdyż posiedzenie R ady  
M in istrów  n a 'te n  d zień  w ogóle nie 
było  w yznaczane.

ZGON ANTONIEGO OSUCHOW- 
SKIEGO.

W arszaw a 9. stycznia  (T ek  G. P.)
9. bm . o godz. 1-szej popoł. zmarł 
w  W arszaw ie przeżyw szy lat 78 ad­
wokat Antoni O suchow ski, zasłużo­
ny działacz na polu narodowem  i 
społecznem, ongiś g łów ny obok 
Sienkiew icza działacz szwajc. kom i­
tetu pom ocy dla dotkniętych wojną  
Polaków.

o n e  i m  M icze menuecie
• Berlin,

W i siana

3YŁY PRZYCZYNĄ EKSPLOZJI W DAHLEN.
9. styczmią. -.Tok (!. I\ | mieściło się laboratorium, znaczna 
na urn jaru katastrof;, w ; zapasy materiałów wybuchowych o

Ilakiem komisja' rzerzazrta.wców che- ; wiglkisj ś l e  ora* ńm o  nopałaioae 
m iernych m alazla w nieuHzkotóouej j aiatei-jałem wybuchowym bomby lot- 
przez eksplozjs części willi, w której I messe bez zapalników.

ZJAZD WOJEWODÓW W WARSZAWIE 
Warszawa, 9. stycznia. (Tek G. P.l 

WT d. 10. bm. odbędzie sic tu zebranie 
wszystkich wojewodów, celem poinfor­
mowania rządu o całokształcie sytuacji 
przedwyborczej, om ów ienia tak tyk i wy­
borczej i w ydania szeregu koniecznych 
zarządzeń w zw iązku z w yboram i.

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ ŚRED.

Warszawa, 9. stycznia. (Tcl. G. P.) 
Po trzech dniach obrad nastąpiio  tu  
zam knięcie Z jazdu delegatów Zw. zawód, 
nauczycielstw a polskich szkól średnich. 
Do delegacji, k tó ra  w ręczyła min. 
D obruckiem u postu laty  nauczycielstw a w 
dziedzinie zawodowej i organizacji szkol 
nictw a weszli m. in. pp. Kargol z T arno­
wa i Źypowski ze Lwowa.

Delegacja złożyła postu laty  no rm u ją ­
ce kw estję stosunku do szkól p ryw at­
nych i państwow ych, spraw ę w spółpracy 
związku zawodowego nauczycielstw a 
szkół średnich z w ładzam i m inisterjal- 
nemi przy przeprow adzaniu  reform y 
szkolnictw a średniego.

ŚNIEŻYCA W ZAKOPANEM 
Zakopane, 9. stycznia. (Tek G. P.) IV 

nocy z 6. n a  7. bm. rozpętał się w Zako­
panem i okolicy niezw ykle silny w icher 
połączony z oblitem i opadam i i zadym ­
ką śnieżną. T rw ała ona w ciągu całego 
7. bm., tak , że połączenia z kilku pobli- 
skicnii wsiami zostały przerw ane. Jedna 
z wło-.cianek R aptułow a, k tó ra  udała  się 
przez Gubałówkę do Zakopanego zaginę­
ła w czasie zadym ki bez wieści 

 _» -
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legły byl pom yślny dla nasze]
W arszaw a  9. stycznia. (Tel. G. P ) 

Dziś odbył się w  R esursie K u p ie­
ckiej doroczny  b a n k ie t Tow . b a ­
dan ia  zagadn ień  m ięd zy n aro d o ­
w ych.

M in. Z aleski w ygłosił p rz e m ó ­
w ienie, w  k ló rem  pow iedział m . i.;

„W  ciągu ub. r. dyp lom acja  
polska dążyła  w y trw a le  z jed n e j 
strony  do u trw a le n ia  m iędzynarocło 
wego s tan o w isk a  Polsk i, do p o d ­
n iesien ia  je j a u to ry te tu  w śród  
państw , do u sun ięc ia  n iesłusznych  i 
tyle d ia  naszego k ra ju  szkodliw ych  
przesądów  i uprzedzeń  do um ocn ie­
nia  i u trw a le n ia  fu n d am en tó w  poko 
jow ych  i  p rzy jazn y ch  stosunków  na 
szych zc w szyslk ie iu i 'narodam i, z 
d rugiej zaś s tro n y  konsekw en tn ie  
zm ierza liśm y  do rozw in ięc ia  i 
w zm ocnienia r-udymerilów m iędzy  - 
nar. o rgan izacji, m a jące j ludzkości 
bezpieczeństw o i pokój zapew nić. 
Muszę podkreślić , że od chw ili o d ro ­
dzenia p a ń s tw a  polskiego n ie  było 
ch y b a  roku , w  k tó ry m  s tan  w e ­
w nętrzne j po lityk i naszej w  tak im  
stopniu  sp rzy ja ł dążen iom  naszej 
po lityk i zag ran iczne j, ja k  rok  u b ie ­
gły. W  p rzec iw ień stw ie  do w ie lu  la t 
poprzedn ich  ro k  ubieg ły  odznaczał 
się tom, że s ta n  w ew m ętrzno-polity - 
czny, gospodarczy oraz finansow y  
p ań stw a  w znacznym  stopn iu  u ła t­
w ia! cały  szereg n aszy ch  zad ań  i 
posunięć na  te ren ie  po lity k i m ięd zy ­
narodow ej.

Gdyby chodziło o o-gólną charakte­
rystykę, to powdem, że rok 1827 był 
rokiem konsekwentnych wysiłków do 
zapewnienia naszemu państwu trwa­
łego i tak potrzebnego dlań pokoju.

Z dziedziny stosunku Polski 
do Ligi Narodów 

p. miiMsl-er przytoczył wniosek Polski 
potępiający wojnę. Wniosek ter wy- 
wołał inirazli-ozonc wprost komentarze 
w kraju i  za. granicą, komentarze nie- 
raz fantastyczne i nieuzasadnione, 
śfcóidteim naszej akcji wrześniowej 
było pragnienie rządu zepchnięciu 
sprawy organizacji bezpieczeństwa z 
martwego punktu, była chęć uczy­
nienia choćby nieznacznego kroku na 
przód w kierunku organizacji pokoju 
między narodami. Mam wrażenie 
żeśmy cel powyższy w znacznej mie­
rze osiągnęli. Dzisiaj, kiedy z analo­
giczną inicjatyw ą występuje rząd 
wielkiej republiki amerykańskiej, nie 
znajdzie się nikt, kioby twierdził, że 
wniosek polski na VIII Zgromadzeniu 
Ligi Narodów nie odpowiadał głębo­
kiemu wyczuciu wewnęłrzno-psycho- 
loyicznej tendencji 50 zgromadzonych 
w Genewie narodów.

Drugim momentem naszej działal­
ności n a  terenie Genewy było zapo­
czątkowanie załatwienia kaniłiktu 

polsko-litewskiego, 
zagrażającego nie tylko pokojowi Pol­
ski, lecz prawdopodobnie pokojowi 
wielu innych krajów. Mogę pozwolić 
r-nbie u a  ograniczenie się da stw ier­
dzenia, żeś-my wynieśli z Genewy to. 
cośmy otrzymać się spodziewali, żc 
rezułat ten uważani za  poważny krok 
naprzód w  rozwoju stosunków polsko- 
litewskich, za wyjście z martwego

punktu, na którym -od kilku lat tkwi­
ły, że mam nadzieję, iż za tym pierw­
szym krokiem nastąpią inne dalsze. 
Radzi też jesteśmy, że nasze wybitnie 
um iarkowane stanowisko w Gemewie 
stam»wuako przeniknięte głęboką tros­
ką o utrzymanie pokoju i usunięcie 
ewentualnych powodów wojny utzy 
Skało jednomyślne uznanie wszyst­
kich rządów i całej niemal opinji 
świata. Ki&bę^/.ńeezaństwo możliwej 

kontlarp acji wojennej 
zostało usunięte dzięki naszym w ysił­
kom i  współdziałaniu z nami szeregu 
innych narodów. Mam nadzieję, że 
więcej się ono nigdy nie powierzy.

Powiedziałem przed chwilą., że za 
pierwszym knotkiem, jafckn było uro­
czyste proklamowanie na ostaluicni
posiedzeniu Rady Ligi stanu pokoju 
między Litwą i Polską pótdte inne tki- 
zze. Być może, że znajdzie się ktoś 
między tu obecnymi, kilo poeęi.z; mmc 
o zbyini oplymiam. Być może, że któ­
ryś z panów przypomni mi liczne wy­
wiady, ogłoszone w ostatnich czasach 
przez premiera litewskiego i codzien­
ne niemal artykuły „Licinwy", które 
zda,ją -się wskazywać na intencjo rzą­
du litewskiego-, które nie powinny nad­
to optymistycznie usposabiać nas co 
do- możliwości 1 daóaz.eg-d rozrwciju sto­
sunków po'i.-iko-l:'tciw!ii’dc-h. Otóż prouzo 
panów, ja osobiście dochodzę do prze­
konania, po uiważnem przejrzeniu 
wsspdnwijanych euim ąac: rządM lilow- 
skitiga. że jeśli z nich odejmiemy 
wyzysiSko to, co należy7 położyć na karb 
trosk i kłopotów wewnętnsao-polićy- 
cznych tego rządu, oraz na karb sta­
rych przyzwyczajeń, których ■ trudno 
przecież wytdbyć się z dnia na zidioń; 
z.djąwezy to wlszystko, znajdziemy tara 
jeszcze pewne ustępy, wiPtomnjące na 

poważny przełom, 
który w sposobie myślenia czynników 
rządowych litewskich nastąpił Zdaje­
my sobie naturalnie sprawę, że druga 
obrana przez nas jast mozolna i po­
wolna.

N iepodobna zm ienić psychologji n a ­
rodu z dn ia  na  dzień. Długie la ta  propa­

gandy antypolskiej i bezprzykładnego po 
prostu szczucia na Polskę w psychice na 
rodu litewskiego nie mogły przejść bea 
śladu. To też wierzym y, iż czasu trzeba 
na  to, by w ykorzenić te błędne przeko­
nania , k tó re  w pojono w duszę ludu li­
tewskiego. W ierzym y jednak , że z cza­
sem lud ten przekona się o szczerośei 
naszych zamiarów i o istotnej naszej ży­
czliwości.

Ogłoszony obecnie slan pokoju m o ż e  

jedynie ułatw ić drogę do pow rotu  wza­
jemnego zaufania, bez którego nie ma 
porozum ienia między narodam i. Oczywi­
ście byłoby może lepiej, gdyby szef rzą­
du kowieńskiego wstrzymał się od słoso. 
Wania alegorycznej metody interpretacji 
do uchw ał ostatn iej sesji R ady Ligi. 
Twierdzenie np., że ostatn i ustęp rezolu­
cji Rady Ligi anulow ał decyzję konfe­
rencji am basadorów  w sprawne W ilna, 
wywołać może w pow ażnych kołach po­
litycznych i praw nych jedynie  podziw  
dla scholastyczno-filologieznych uzdol­
nień autora tych twierdzeń. Tw ierdzenia 
te  m ogą ułatw ić m iędzynar. opinji po li­
tycznej zorientow anie się, w w ypadku 
niepow odzenia rokow ań co do tego, 
gdzie należy szukać przyczyny tego nie­
pow odzenia. Co do m nie m am  nadzieję, 
że okres pomiędzy marcową i grudniową 
sesją Rady Ligi nie pozostanie niezapi- 
saną kartą w bistorji stosunków polsko- 
litew skich. Z naszej strony  dołożym y do 
tego wszelkich starań.

N astępnie  p. mmiisHer o m aw ia jąc , 
stosumfci po lsko -n iem ieck ie  nzekł m. 
i.: P od staw cw em  dążeniem  p o lity ­
ków  po lsk ich  je s t dążenie do u s ta le ­
n ia  i u trw a le n ia  ja k  n a jlep szy ch  sto 
punków  sąsiedzkich  z N iem cam i. W  
ciągu  roku  ub. kon sek w en tn ie  d ą ­
ży liśm y do tego celu. Ze s trony  k ie ­
rowniku w a niem . p o lity k i w idzie li­
śm y sporo dow odów  dobrej w oli. — 
M am  w rażenie , że obu s tro n o m  w y ­
siłk i te p rzyn io sły  ju ż  pew ien w y ­
nik . C hciałem  p o dkreślić  dw a m o ­
m enty : P ierw szy , to  zaczynająca
zarysow yw ać się n a  g runcie  genew  ­
sk im  m iędzy P o lską  i N iem cam i ko 
labo rac ja  n a  tle  dążeń do um ocn ie­

n ia  p o dstaw
pokoju  pow szedniego, 

drugi to w idoczna już ew olucja w 
poglądach  opi.nji p u b liczn e j n iem ie ­
ck iej ma Polskę. W  jed n e j i  drug:.:j 
sp raw ie  stanow isko  delegacji n ie ­
m ieckiej p rzyn iosło  p ożądane w y 7 
niki. M am nadzeję, że to w spó łdzia­
łan ie  będzie w przyszłości coraz 
częstsze.

Pozwolą Panowie, że do szczerej, 
pokojowej działalności naszej dyplo­
macji dodam jeszcze jedną, dość ja­
skrawą illustiację. Incydent dyplo 
roatyrany polsko-sowjectoi. spo wodo - 
wany śmiercią posła Wojkowia \vy-

irancusHfs
M M

Wszędzie 
do naaycia.

n  E M  a toManda M i.
MOŻLIWOŚĆ WSPÓLNEGO WYSTĄPIENIA WOBEC WĘGIER.

Bukareszt, 9. stycznia. (Tek G. Pi; 
Zastępca m inistra spraw  zagranicz­
nych, minister Duca odbył dłuższą 
naradę z jugosłowiańskim posłem w 
Bukareszcie w sprawie uprawianej 
przez Węgry kontrabandy broni

Państwa Małej Ententy zastanawiają 
się wspólnie nad krokami, jakie na­
leży podjąć. Obecnie kwest ją kontra­
bandy broni zajmują się trzy instan­
cje: Rada ambasadorów, Liga Naro­
dów i Mała Ententa.

OSIĄGNIĘTO POROZUMIENIE 
W SPRAWIE TRAKTĄTU ROZJEM­

CZEGO.
Waszyngtou, 9 stycznia. (Tel. G. P.) 

Według infarmacyj z otobzema pre­
zydenta Caołidge, rząd Stanów Zj 
nie będzie upierał się przy swoim 
sprzeciwie wobec zm ian mpropono 
wanych przez Francję w projekcie 
traktatu rozjemczego. Oba rządy, jak 
się zdaje, zgodzą się na zawarcie u- 
mowy wstępnej, zawierające dla obu 
kontrahentów zobowiązanie unikania 
ożycia przemocy i poddawania kou 
tliktów pod sądownictwo rozjemcze

UW OLNIENIE B. POSŁA  
DIDUCHA.

fTWfonorn nn i •
W arszawa 9. styczn ia , (ps.) B. 

poseł S tr. C hłopskiego, J a n  Diducli, 
został w ypuszczony n a  w olną stopę. 
T oczyły się przeciw  niem u docho­
dzenia  w  k ie ru n k u  zd rad y  s tan u . 
O becnie śledztw o zostało zakończo­
ne i umorzone co do zbrodni zd rady  
stanu. D iduch  będzie k an d y d o w ał 
w sw oim  okręgu n a  w łasną  rękę.

Każdy powinien zostać 
członkiem L, 0. P. P.

rósł w oczach całego 
miarę. Przez krótką chwilę wydaw a­
ło się, żc wojna sowjecko-polska wisi 

! na włosku. Przyznam się, że nigdy 
I ani na chwilę obaw tych nie żywi­

łem. Niemniej incydent wymagał po- 
J ważnych wysiłków celem rychlej 

likwidacji.
Bta.nowrisko nasze uniemożliwiło 

rozsiewanie powtarzających snę pc- 
rjodycz-n-ie kłamliwych wiadomości o 
rzekomych agresywnych zamiarach 
naszych wolbec Sowietów. Dziś już w 
to nikt nie wierzy. W len sposób roz­
tropne postępowanie rządu polskiego 
nietyłlko nie dopuść i to do zaostrzeni.'; 
?:ę stosunków, leoz nawet obserwuje­
my oznakj, zapowiadające icpssą po­
godę na dzień jutrzejszy.

Chciałbym z naciskiem podkreślić, 
że rząd polski rad byłby niezmiernie, 
gdyby rząd sow. zechciał zrewidować 
dotychczasowe swoje stanowisko w 
sprawie paktu o nieagresji z Polską. 
Rokowania te utknęły na dwóch punk - 
lach:

1) Rząd ecw, nie chce się zgodzić 
na wprowadzenie do traktatu klauzuli 
przewidującej arbitraż w wypadku 
sporu czy konfliktu, moty wując to nio- 
możil iwością wynalezienia- bezsLro n 
netro w,f.|'joć Sow tlów  arbitra.

2) Rzącl sow. nic chce uznać słuszno
ści postulatu naszego, by zanim podnisa-
ny zostanie pakt o nieagresji, analogicz­
ne pakty podpisane zostały z państwami 
bałtyckimi, m otyw ując swoje stanow isko 
rzekom ym i dążeniam i Polski do rozcią­
gnięcia protektoratu Polski . nad tymi 
krajami.

Mam w rażenie, że argumenty te nie 
mogą nikogo przekonać. Paki: o nieagro 
sji, bez arb itrażu  posiadałby znaczenie 
w najlepszym  razie jedynie m oralne.

Dla illustracji naszej działalności- w 
polityce zagr. przytoczyłem  kilka przy­
kładów. O graniczony czasem starałem  
się poruszyć te sprawy, k tóre  najw ięcej 
wymagały wyjaśnień. Życzę Panom , n- 
byście nadal prace W asze prowadzili z 
pożytkiem  w myśl zasady, iż jednym 
z najpoważniejszych wrogów naszej po­
lityki zagr. jest brak głębszej wiedzy 
o niej wśród społeczeństwa.
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Co piszą inni ?

Ziemiiie mm z pod znaku CUL
zerwali z Narodową Demokracją.

SENSACJA O PIERWSZORZĘDNEM ZNACZENIU, KTÓRA M02E RADYK AŁNIE ZMIENIĆ FIZJOGNOMJĘ PO­
LITYCZNĄ WIELKOPOLSKI. — POU INA MISJA OD PAPIEŻA PIUSA XI. DO MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. —

PRZYBYŁ Z NIĄ KS. BISKUP PRZEŻDZIECKI. — O MANDAT KS. KAN. aLINKEGO.
Lwów, 10 stycznia, 

(etui) Narodowa Demokracja otrzy­
m ała ostatnio silny cios. Teru dolkli- 
■wszy, że zastał jej zadkny-- w Poznań- 
stiem, stanowi tyce ni do niedawna do­
mem? wpływów p. Romana Dmowskie­
go i licańej rodakuy Seydów. Mianowi­
cie tamtejsze grupy konserwatywne 
i zwi%aki mieszczańskie związały sin 
w hloik wyborczy pod nazwą „Katoli­
cko-narodowej Unji gospodarczej", w y­
suwając hasło poro sumienia z rządem.

Grożące stąji Narodowej Demokra­
cji niebezpieczeństwo stanie się bar­
dziej zrozumiało, jeżeli rzucimy okiem 
na podpisy umieszczone pod odezwą 
nowej iormaoji wyborczej. Nic tylko 
że nazwiska te mówią wiolo, aJe — 
da się bez przesady powiedzieć. — iż 
stanowią sensacją polityczną pierw­
szorzędnego znaczenia.

Bo to uważano do niedawna z.a. 
pobożne życzenie min. Niezabytow­
akiego i całego zresztą rządu., stało się 
obecnie taktem! Ziemian e z pod zna­
ku Ch. N. odseparowali się od swych 
dotycliczasowych kombatantów, zde­
cydowani pójść do wyborów przeciw 
Narodowej Demokracji, Ażeby- zaś nic 
było wątpliwości, żc akcja ta jest jed­
nolita i stanowi otiojałny wyraz stron 
nkrtwa Chrześcijańsko - Narodowego w 
Wielkopolsce. podpisali odezwę pip. 
Tadeusz Sznlibrzyński, prezes stro n - 
ni,c.twa Ch, N., Leoń Żółtowski, czło­
nek Zarządu stronnictwa Ch. N., Jan 
Żółtowski, prezes wielkopolskiego 
Związku ziemian i M toczy s ta  w Chła­
powski. wiceprezes Centralnego Zwią- 
zkiu Roln. i Przem. Zachodnie;} Pol­
aki. Wymjenłliśmy z ktlkudiziesięciiu 
tylko te cztery nazwiska, jako najpo­
pularniejsze i znane w świńcie poility- 
cznym.

Zupełnie zrozumiale staje się wo­
bec: tego nieukrywane zresztą zadowo­
lenie, jakie przebija z artykułu „Cza­
su", omawiającego to zdarzenie wiel­
kopolskie :

W tan sposób Wielkopolska pierw­
sza dala hasio do wyemancypowania 
się grap umiarkowanych z pod 
zwierzchnictwa andrcji i do otwarte­
go stwierdzenia, że go Iowo są one 
porozumieć się z rządem i dostarczyć 
kandydatów na popierane przez rząd
li-sty. Jeśli zważymy,- że do tego obo­
zu umiarkowanego wefczli czołowi 
przedstawiciele rol-iictwa, przemysłu 
i mieszczaństwa wielkopolskiego, lo 
każdy, kto sytuację rozumie, przy­
zna, żc odezwa Unji stanowi wypadek 
nie lada doniosłości w polityczne ji  
życiu Wielkopolski. Ale także w ży- 
cim całego państwa. W tem sposób 
został bowiem stworzony precedens, 
że żywioły fca.tolictóe i  umiarko^, - 
mogą sdę skupić wszędzie ze saT-i i 
pójść do kontpanji wyborczej bez 
endecji, a w porozumieniu z rządem.

A
Było do przewidzenia, że o ile rząd 

uzna za wskazane zająć stanowisko 
wobec listu pasterskiego biskupów, bę­
dzie to poprzedzone wymianą zdań ze 
Stolicą Apostolską. Na nia.rginsśie lego 
•listu powstały bowiem talk liczne i 
nierzadko tendencyjnie jednostronne 
komentarse, iż stało się konieczne u- 
Kupełnierlie miarodajne. A któż bar­
dziej upoważniony jest do zabrania gin 
su w tej sprawie, jeżeli nie Głowa Ko- 
ścioła katolickiego? Nie musi to być

enuncjacja, publiczna. I nawet niepo­
trzebny ten jui charakler. Zupełnie 
wystarczy wymiana zdań między Piu­
sem XI. n szefem rządn Marsz. Pił­
sudskim.

Jeżeli uie mytą poztury. została ta 
właśnie droga wytbranA dla aulenf-yciz- 
nego ustalenia intencji iistiu paster-

bowiem donosiśkiego'. Oto 
Praw dy":

„Jak wie itolffo, j a !  
ij.Twł \v Rizyiine

.Głos

dJużs/.cigo cza 
su bawi w Kizyuue ka. kardynał 
Hlond. W podróży do Watykanu Pry­
masowi Polski towarzyszy! ks. biskup 
podlaski Przaździecki 

Di-skup Przoździipc.ki powrócił nrzed

paru dniami do Warszawy i został 
przyjęty wraz z ks. prałatem Bor­
kowskim na audiencji przez Marszal­
ka Piłsudskiego-

Dowiadujemy się, że białe. Przeź- 
dżdeoki przyjechał ł  misją poufną od 
papieża Piusa XI. do Marszalka Pił­
sudskiego.

W związku z tem w kolach pol-i- 
tycizinych Wanszawy .obiega ipoglodra- 
że Ojcibc iw- przesiał Marszałkowi 
Pilsudskitmn pismo, w którem wyra­
ża swój pogląd na znaczenie Listu 
Biskupów".
Zaś „Polska Zbrojna" równocze­

śnie notuje informację lej 'treści:
„Przybył do Warszawy ambasador 

polski tirzv Wr-drkanię. u. W1 Mrrcwń

aki- Pnzyjazd ten związany jeet z po 
bytem w Rzymie ks. kardynała 
Hlonda".

*

Prasa niemiecka na Górnym Śląs­
ku podniosła wrzawę z powodu zaka­
zu kandydowania do Sejmu, jaki otrzy 
mał ks. Kan. Klinke od km. prymasa 
Hkwiida „Oberschletsischer Couriei" 
ob.uifca się z i-ego powodu mocno i pod­
niecony woła, że wypadek ten -nie zna 
precedensu.

Nie zamyślamy wcale zaibierać 
głosu co do meritum sprawy. Nie wie­
my, jakie były powody, które .podyk­
towały władzy kościelnej to zarzą­
dzenie. Interesuje nas tylko strona for­
malna. Idzie nam  o .precedens. Gzy na 
prawdę nie istniał?

A jak to było z ks. arcybiskupem 
Teodorowicztar i  ks. arcyb. Sapiehą? 
Obaj zasiadali w  Senacie. Już w“ cza­
sie wykonywania obowiązków parla­
m entarnych otrzymali polecenie wy­
cofania się z życia politycznego, cze­
mu z karnością przynoszącą, im zasz­
czyt zadość uczynili. W ynika z tego, 
że precedens przecież istnieje...

■

P m  ioslsiizenie m m !  Hiiisfi
wyborczej.

PROTEST CZTERECH STRONNICTW PRZECIW NOMINACJI P. CARA.
Warszawa, 9 stycznia. (Tel. G. P.). 

Dzisiaj odbyło się pierwsze posie­
dzenie głównej komisji wyborczej, na 
którem przewodniczył generalny ko­
misarz wyborczy wóconiin. Car. Po 
wysłuchaniu sprawozdania gen. ko- 
mUmy-a rozwinęła się dyskusja na te­
ma! poglądów lechnicz.no-prawnych, 
jak również poruszone zostały te ar­
tykuły ordynacji wyborczej, które 
przy jedncslronntrr stosowaniu mo­
głyby wywołać wątpliwości interpre­
tacyjne. Piozatern komiisja uznała, że 
nie zachodzi potrzeba zbierania się jak 
po 25. stycznia br., w którym to dniu 
mija term in, składania państwowych 
list wyborczych.

W ciągu dnia dai.siajśzego nie 
zgłoszono żadnych nowych państwo­
wych list wyborczych. Dotąid jest ich 
pięć Decyzja gen. • komisji wyborczej 
co do następnego cdbycia posiedzenia 
ma znaczenie ze względu na to, iż

pełnomocnicy niektórych pism pań­
stwowych, składających je, zastrzegli 
sobie prawo zmiany tych list, jak to 
np. zrobił przedstawiciel listy nir. 1, tj. 
listy rządowej. W sprawie listy n i. i. 
dyskusji nie było. Co do nazwisk — 
to te nie są znane. Wiadomo tylko, że 
na 22 miejscu jest kandydat konser­
wa lysta.

Na posiedzeniu tem przedstawi 
ciele stronnictw: ZLN., Ch N., Ch,
D. i „Piasta" zgłosili protert przeciw 
nominacji p. Cara na gł. komisarza 
wyborczego, gdyż nazwisko jego nie 
było pośród terna. P. Car sprzeciwił 
się przyjęciu lego protestu, jako opar­
tego na motywach 'czysto  politycz­
ny cli. Przedstawiciele wy mieniony cli 
stronnictw oświadczyli, że chodlzi im, 
tylko o stronę prawną sprawy. Sk-cń 
czyło się na tern, że protest złożono 
jedynie we iormie oświadczenia do 
protokołu.

rant (Me#: z nem  jeszcze
P. CHACIŃSKI

nie podpisany.
WYJECHAŁ DO WIELKOPOLSKI ŁAGODZIĆ TAR 

CIA.
fTełcfonem od naszego korespondenta).

Warszawka 9 stycznia, (ps.) W brew  
doniesien iom  iprasy pakt między 
Piastow cam i a Chadecjo nie został 
jeszcze podpisany. Z w łoka spow o­
dow ana zoslała pew nem i wewnętrz- 
nem i tarciam i wśród Chadecji, 
zw łaszcza w  dzieln icy  p ru sk ie j, 
gdzie część C hadecji p rzy łączy ła  sic 
do sanacji. N a w iadom ość o tem wy 
jech a ł do Bydgoszczy prezes Ch. D. 
Chaciński i dopiero po jego p o w ro ­
cie m a n astąp ić  defin ityw ne  po d p i­
san ie  p a k tu  w yborczego m iędzy 
P iastem  a C hadecją.

NIEMAL W SZYSCY MINISTRO­
W IE NA LIŚCIE KANDYDATÓW.

W arszawa 9. stycznia , (ps.) Ja k  
w iadom o, na czele lis ty  nr. 1. tj. l i ­
s ty  rządow ej, f ig u ru ją  nazw iska 
w icep rem jera  Bartla i ko lejno  m in .

Składkowskiego, Staniew icza, Mora 
czewskiego, Czechowicza. In n i m i­
n istrow ie  ub iegać się  będą o m a n ­
daty- w okręgach np .: m in . M eyszto­
wicz (w  ok r. w ileńsk im ), miin. R o- 
m ocki (w  okr. p io trk o w sk im ). N ie­
zdecydow ana je s t sp ra w a  (kandyda­
tu ry  m in . N ieżabytow skiego. W  ten 
sposób w szyscy m inistrow ie poza 
m in. Zaleskim  ubiegać się będą o 
m andaty sejm owe.

CHARAKTERYSTYCZNA DEPESZA.
Warszawa, 9. stycznia, fps) B. poseł 

M alinowski z W yzw olenia o trzym ał od­
pis telegram u adresow anego do Marsz. 
Piłsudskiego, a w ysłanego przez zjazd 
włościan. Depesza stw ierdza, że na tere­
nach wschodnich organizowany jest klub 
pracy gospodarczej, w  k tórym  — jak  de­

pesza zaznacza — schodzą się „dawni 1 
obecni guębiciele ludu polskiego4*. Zjazd 
prosi Marsz. P iłsudskiego o zaw iadom ie­
nie, czy p a rtje  p racy  gospodarczej re ­
p rezen tu ją  poglądy M arszałka, zjazd ma 
poważne bowiem w ątpliwości, albowiem 
do tego kom itetu  należą osoby, k tóre  do­
tychczas zajmowały stę szkalowaniem i 
zwalczaniem osoby Marsz. Piłsudskiego. 
Na depeszy podpisany jes t b. poseł W y­
zw olenia Kordowski.

LISTA KONSERWATYSTÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9. stycznia, (ps) D otych­
czas nie zapadła jeszcze decyzja czy kon 
serwatyści w wyborach wystąpią z sa­
modzielną listą wyborczą, czy też połą­
czą się ze stronnictwem rządowem i kan  
dydatów  swych um ieszczą na  w spólnej 
liście bezparty jnego bloku w spółpracy 
z rządem .

LISTA PPS.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. stycznia, (ps) W  liście 
nr. 2. PPS. nazw isko posła D iam anda u- 
mieszczone jest na m iejscu 10 listy, posła 
L ieberm ana na miejscu 14-tem.

KS. RADZIW IŁŁ NIE BYŁ 
W BELW EDERZE. 

W arszaw a  9. styczn ia . (T el. G. P ) 
Z kół k o n se rw a ty w n y ch  zaprzeczają  
podatnej p rzez „Słow o" w ileńskie 
w iadom ości o w izycie ks. Jan u sza  
R adziw iłła  w  B elw ederze.

ROZŁAM W  POZNAŃSKIEJ PARTJI 
PRACY.

Poznań, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Or­
gan NPR.-prawicy „P raw da" donosi, iż 
w szystkie p raw ie koła Partji Pracy po­
znańskiej przeszły do Stronnictwa Chłop 
skiego. Pow odem  rozłam u P artji Pracy 
w W ielkopolsce były kw estje personalne.

grosz 
n a c e ! e T , S . L
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faz złodziej ui todzi siedział w kryminale
a r ó w n c u z e ś m e  kradł w pow. rzesz jwsfóm.
Urzędnicy sędcwi pomogli mu do odcierpienia kary „per procuram”.

HISTORJA NAPOZÓR NIEWIARYGODNA, A JEDNAK PRaWDZIWA. — PIEL'* WZIĄŁ 50 Du l ARÓW ZA 
„SIEDZENIE ZASTĘPCZE" I DAŁ SEKRETARZOWI SĄDU 70 ZŁ. — PAŻ KitADŁ SWOBODNIE, MAJąC 
ŚWIETNE „ALIBI". — WYKRYCIE HISTORJI Z „SOBOWTÓREM" I * RUSZTOWANIE WINNYCH URZĘ­

DNIKÓW
Lwów, 10. stycznia.

(—) W tych diniach policja rze­
szowska wpadła jna ślad afery, która 
niewątpliwie w całej Polsce wzbudzi 
olbrzymie zainteresowanie nie tylko 
ze względu n a  szczegóły oszustwa, 
dokonanego zresztą w sposób naiwnie 
rozbrajający, ale i na osoby w niej 
zaangażowane. Gdyby nie autentycz- 
r.Jt.e faktów, potwierdzonych już 
przez wkroczenie prokuratora, to mo­
głoby się zdawać, że wielce zabawna 
ta histona, świadcząca o dziwnej 
mentalności niektórych funkcjonarju 
3zy państwowych w wojewódzkdem 
mieście Lodzi, wydarzyła się nie w 
Polsce, ale przynajminiej w sąsiedniej 
sH H epji, słynącej z podobnych k a ­
wałów.

Przed’ kilku miesiącami wyrokiem 
sądu łódzkiego został zasądzony na 
rok ciężkiego więzienia zawodowy 
złodziej rzeszowski, kilkakrotnie juz 
za kradzieży karany,

Andrzej Paź.
Zasądzony odwołał się do Sądu 

Apelacyjnego, który zniżył mu w y­
miar kary du trzech miesięcy. Paź 
jednakowoż postanowił kary tej nie 
odbyć, albowiem uważał, że saedzenie 
w więzieniu chociażby trzy miesiące 
dla człowieka tak pracowitego, jak 
on — jiest stratą czasu, wobec czego 
postanowił w więzieniu w Łodzi, 
gdzie miał karę odsiadywać, dać na 
sypaje miejsce zastępcę. Z propozycją 
taką zwrócił się do kilku kolegów, aż 
wreszcie jeden z nich nazwiskiem 
Wojciech Piel z Rzeszowa zgodził się 
posiedzieć trzy miesiące wzamian za 
wynagrodzenie w kwocie 

50 dolarów.

i onegdaj uzyskali dowody na oszu­
stwo popełnione przez Pazia i Piela, 
których aresztowano. Przyznali się 
oni do Zbroidlnii. wydając zarazem o- 
wych urzędników sądowych, Ltócrzy 
im do oszustwa tego pomogli. Zawia­
domiony o całej aienze prokurator w 
Łodzi zawiesił areszt ^edcasy mali Pa­
ziom i Pielom, oraz nad sekretarzami

sądu Foczaeftriim i Renhołdem. Ponadto 
jeszcze jednego fuiżędmio zawieszono 
w  urzędowamiiu.

Gała ta afera wywołała w Lodzi 
niesłychaną oaneację, ale do tej pory 
nie dostała się na szpalty prasy łódz­
kiej i szeroka publiczność Łodlzi o tej 
niebywałej sensacji dowie się dopiero 
z prasy lwowskiej.

Sir. 5
W m M m m MMI - - j Jt

znana marna »yi«»ornegr smtcia
C H A M  P A G N £

Monopole

M A ISO N  FONOfE EN 1785

Im portow ane z Francji butelk i zaopatrzo­
ne są  w  opaskę o barw ach (.francuskicb 

z Dapisem:

, , O ry g in a ln y  p ro d u k t f r a n c u s k i"
Jenera lne  Przedstaw icielstw o: 

T h e o o o r  fc tt &  WE B e r g e l  
Kraków, Długa 52.

— m m — — tmm  a .  . '  a
rżenie funduszu w kwocie 6.000 dol> 
przeiznacizonegio dla powodzian mało­
polskich. Mianowicie pod egidą. -„Sel- 
robu‘‘ zawiązał się po strasznej kata­
strofie powodziowej, która nawiedziła 
PcdikiairpaJcjiei, rówreąez komitet robot­
niczy włościański dla niesienia pomo­
cy ofiarom powodzi. W miesiącu- 
wrześniu władze administracyjne sjsp- 
trzegły, że komitet ten pod pokryw­
ką akcji hum anitarnej na rzecz po­
wodziom prowiaid/zii wybitną agitację 
komunistyczną przy pomocy pienię­
dzy, uzyskanych z bliżej nieznanego 
źródła. Wobec tego władze postano­
wiły komitet ten zlikwidować i po 
przeglądnięciu ksiąg stwierdzono, ze 
w kasie powinno znajdować się 
6.000 doi., które m iał Soroniewicz 
jako skarbnik tego komitetu. Soroni^- 
wicz jednak oświadczył, że pieniędzy 
tych nie posiada, a w świetle docho­
dzeń policyjnych okazało się, ze 
sumę całą sprzeniewierzył.

W śledztwie sądowem Sororiiow^inz 
przyznał się do zatrzym ania piejhę,-5 
dzy i oświadczył, źje.nde mógł ich 
wydać władzy likwidującej komitet 
bez zgody innych interosowtłnych 
czynników. Na wczorajszej rozprayje 
bronił się podobnie, przyozem tw ier­
dził, że pieniędzy ivch nie - przy­
właszczył dla* osobiiEłgii korzyści,'!*#/,, 
zatrzymał je za zgodą i wiedzą sze­
regu osób. Celem przesłuchania, lyili 
osób jako świadków trybunał rozpra­
wę odroczył.

 o---

B a ^ c y c k i  n a p a d  
w  T u s - t a n o w ic a c h .

Lwów, 10. slycziina- 
(—) Wczoraj rano doniesiono urzę­

dowi śledczemu wc Lwowie, |o  przed 
wczoraj po północy dwu uzbrojonych 
bandytów wpadło do mieszkania A- 
dama Gorczycy, zam. w zabudowa­
niach firmy „Prem jsr" w Tustanowi- 
cach i związawszy mu rijcs? ręczni­
kiem oraiz zakrywszy oczy, skradli 
garderobę wartości 250 z?., oraz go­
tówkę w kwocie 220 zł., poezęni jjJtfio- 
gji. Za sprawcami policja hi&YBłnw- 
ska i iusfn.nowicka wszczęły pąścig.

l i i i  bez i ł i i M .
KAMIENIE ŻÓŁCIOWE. Choroby prze­
miany materii wątroby, żoładla, jelit leczy 
LITHOSAN Dra TEIĆHERA, satw. MmUt.

Zdrowia 108E 
Do nabycia we wszystsich opiekach. 
Wyłączna sprzedali na Małopolską: 

'PTEHA ETTINUEHA, LWÓW.
CENA 2.50. 8971-s

Zaopatrzony przez Pazia w  gotów­
kę Piel, wyjechał do Lodzi i tam w 

fyukrclapjacie sądu zgłosił się do odby­
cia ka.ry. Sekretarz sądu Zdzisław Po- 
czaski, -Jtórómiu Piel przedstawił cały 
swój interes z Faziem, skierował go 
do drugiego sawetarza Makisa Rein­
holda, a ten po dłuższym targiu zgodził 
się na propozycję przedstawioną ma 
przez Piela za cenę 70 zł. i Piel został 
przyjęty do więzienia

y i riejsce Pazia.
W miedzycizaisie Paź awobodlnae u- 

wija! się na terenia Rzeszowa i okoli­
cy, dopuszczając się dailej włam ań i 
kradzieży.

Już po okresie trzochimicsięcznego 
odsiadywania bary przez Pic/la schwy­
tano Pazia, któremu zarzucano mnó­
stwo 'kradzieży. Ten jednakowoż udo­
wadniał władzom policyjnym, że jest 
lo niemożliwe, aby on w tym czasie 
oopuścił się zarzucanych .mu czynów, 
gdyż odsiadywał karę. Ta obrona jego 
zgrdzała się z aktami, wdbec czego 
musiano go wypuścić na wolność.

Ale kom en dani powiatowy nadkain. 
Krupa, oraz kierownik wydziału śled­
czego w Rzeszowie m. przód. Zielski 
posiadalli niezihi-te i-mformacje, że Paź 
wcale nie odsiadywał mary,, lecz prze­
bywał w okręgu rzeszowskim. Wobec 
tego wszczęli oni

energiczne dochodzenia

K in o te a tr

PAŁACE
LEGIOttOW 3

Jeszcze ty lko  2 dni n a jp :ękniejszy , najlepszy  i naj­
głębszy z film ów

Kro Iowa n.ó!śwtotka
(DAMA KAMEL1 OWA) 

d ram at w  14 aktach w edł.ig  słynnej pow ieśc: A leksan­
dra Dum asa. — Zw racam y uw agę na nasz najbliższy 
olbrzym , szlag ier „ K O C  ** A N K A  T O R H  « D  R A “  

w głów nej roli U U.ORliS DEL RIO.

U ł  n  iio 3 M. gimnaziiiAej
a lut byl ittkłyn komunisty

RELEGOWANY STUDENT 8 MIESIĘCY UKRYWAŁ SIĘ PRZED POŚCIGIEM 
POLICJI. — W MIESZKANIU MIAŁ WIELKI SKŁAD BIBUŁY KOMUNISTYCZ

NEJ.
ny. Rozpisano listy gończe, ale tc pozo-Lwów, 10. styarjwf?.

(—) Ub. roku  w m aju  podczas obcho­
du św ięta robotniczego na pi. Gosiew­
skiego, wśród garstki kom unistów , dążą­
cej do opanow ania tryhuny  PPS., oży­
w ioną działalność wykazał k ilkunasto le t­
ni m łodzieniec Tobiasz Winer, uczeń III. 
kl. 6imn., k tó ry  usiłow ał przem aw iać w 
imieniu młodzieży komnnistycznej. Gdy 
następnego dn ia  policja usiłow ała go 
ujać, okazało się, że W iner przeczuw ając 
swój los zdołał się sprytnie nkryc. 
W obec tego policja ograniczyła się jedy­
nie do zakom unikow ania władzom szkol­
nym o działalności W inera tak, że został 
on natychmiast z gimnaz0um wykluczo-

staiy bez skutku.
P rzypadek zrządził, że w ub. niedzie­

lę jeden  z wywiadowców policji znający  
W inera był obecny n a  wiecu przedw y­
borczym  w sali „ Jad  H aruzim “ przy ul. 
B ernsteina i tam  w śród zebranych u jrza ł 
W inera w tow arzystw ie rów nież przez 
policję poszukiwanego kom unisty  N.
Ginsherga, pom ocnika handlowego. Obu 
natychm iast aresztow ano. P rzeprow adzo­
na  rew izja w m ieszkaniu W inera w ydała 
nadzwyczajny plon. Znaleziono olbrzymi 
skład bibuły komunistycznej, co św iad­
czy, że W iner tru d n ił się w ostatnich 
czasach kolportażem .

Niebezpieczne trójka złodziejska
gnieździła się przy ui. Piekarskiej,

DWAJ BATJARZY POPEŁNILI MNÓSTWO WIĘKSZYCH WŁAMAŃ I KRA­
DZIEŻY. — DOZORCZ YNI DOMU PASERKĄ.

Lwów, 10. sltycznd-a.
(—). W tych dniach wydział śted 

czy we Lwowie znowu zlikwidował 
szajkę zlodzieji, która dokonała we 
Lwowie szeregu włamań i koradz'eży. 
W ręce policji IłosltaiH !ńę Józef Sta­
siuk, lat 21, Kazimierz Urbai, 18 lał, 
oraz Teresa Stasiuk, Jat 55, duzorczy- 
ni domu przy ul. Piekauslbiej 18, gdzieś 
wszyscy ci mieszkali W pierwszym 
rzędzie udowodniono tej szajce współ­
udział w w łam aniu kasowem do firmą 
Dietmar pnzy pi. Mariackim 9, następ­
nie włamanie mieszkaniowe no. szko­
dę Stanisławy Siwiec przy ul. Bogu­

sławskiego 5, dalej do m ie^kan ia  A- 
brahama Leinwanldia i Naftalego 1’lu's- 
sera, do lokalu zw iązku_ zawodow eg o 
muzyków przy ul. Lindego 20, oraz do 
szwalni Jakóba Hareg© przy* ul. Pie­
karskiej 3.

W mieszkaniu tej szajki znalczin. 
no mnóstwo rzeczy, pochodzących z 
tych kradzieży, które poszkodowani 
rozpoznali, a ponadto zastano mnó­
stwo innych rzeczy, pochodzących z 
innych kradzieży, których właściciele 
są dotąd nieznani. Rzeczy te można 
oglądać w wyidzialb. śiledtazym.

Ukraiński „redaktor” komunista
zdefraudował 6000 doi. z fuiiduszu powodzian.
PRZED SĄDEM BRONI SIĘ, ŻE UCZYNIŁ TO Z WIEDZĄ INNYCH „KO-

MITETO WYCH“.
Lwów. 10. stycznia. wczoraj Włodzimierz Soroniewicz, re-

(—) Przed Senatom III pod prze- 
woidndotwem p. Bajorka odpowiadał

daktor „selrobowiego" tygxjdm ka „N.a- 
aze Slów r“, oskarżony o sprztndewie-
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Zbawienny sygrra*.
PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU ANTYKWARJUSZA PARYSKIEGO — POMYSŁOWY PRZYRZĄD ALARMOWY. —  
NIE0G2FKIWANA WIZYTA. — SZUZĘSLiWY POMYSŁ. — JAK SIĘ OCALIŁ SPRYTNY KUPIEC Z NIEBEZ­

PIECZNEJ SYTUACJI.
*Do ryciny na stronie I-szeJ).
W kilka m inut polem1 zjawiło się 

w sklepie- kilku młtójantówi, którzy 
bandytów ujęli i wybawili kupca z 
nielada opresji.

■Paiyż, w slyeaniul..
(TB Przytomność um ysłu znanego 

antykw ar jusza paryskiego, Alfreda 
Dubois, ocaliła' go z sytuacji bandteo 
niejtezpiectoiej i fcrytyosnej, Bliższe 
Szfcszegóły tej afery, o której roizpiisują 
się obocn-ie dzienniki paryskie, są. n a ­
stępujące: 1

Duibąiig jest właścicielem sklepu ze 
dtarożyLnościarni, mieszczącego się 
■j -w  jednej ,z RŁeiiiazyc-łj uliczek pa­
ryskich. Antykw airjusE uchodzi

za człowieka bardzo bogatego, 
a skilep jego mieści szereg przedmio­
tów, przedstawiających bardzo wielką 
w artość.

Obawiając się napadu, urządził 
sobie Dulbois specjalny

dziwonez alarmowy,
połączony z lożą portiera. Dzwonek 
był dyskretnie.'- umiesizcizony na  jedne, 
z rzeźb, zdobiących, piękne biureczko 
empirowe. Talk więc anłykwarjiusz w 
r.aizie napadu mógł pod pozorem wyiję- 
qj§ z bi.uinka uimieeizczo-nyph tam przed 
miotów przycisnąć uikryty guzik i u- 
wiadomić o '-rytysznem położeniu por­
tiera.

Przed , kilku dniami — była to po>- 
ra obiadowa.. a pan, Puboiis był w skle­
pie zupełnie sam, zajęły jaszcze n a ­
praw ą jakiegoś *ta™żyt(ae®o fc«Baiu, 
wpadło do magazynu

dwóch opryszków.
Pod grozą rewolwerów zażądali od 
kupca, aby •wręczył im znajdującą się 
yL sklepie gotówkę.

W pierwszej chiwili, skonsternowa­
ny Dubois me wiedział co począć. Pó­
źniej jedlnak oprzytomniał i zoriento­
w ał się, że tPzejba przystać z  przy­
rządu alarmowego. Ale jak? Bandyci 

l zakazali m u .ruszyć się z miejsca, żą- 
daijąfc*tylko, aby wskazał kryjówkę, w 
której znajdują się pieniądlze.

Połciżente antykiwarjiusza było bar­
dzo kłopotliwe. W tern wpadł na po­
mysł szczęśliwy. Oto nagle, jakby się 
potknąwszy,

upadł.
A podnosząc się, oparł się o biurko i 
nieznacznie .nacisnął dzwonek.

ZA POLITYKĄ RZĄDU
(Od naszego

Jarosław  w  styczniu.
Onegdaj odbyło się w sali „Gwia 

zdy“ pod przewodnictwem  radcy 
wojew , p. Prezentkiew icza, zebranie 
wój tów i sekretarzy gm innych pow. 
jarosławskiego. Referat o akcjii w y ­
borczej, trzym ając się ściśle rzeczo­
w ych m om entów , w ygłosił referent 
dla spraw  wyborczych, starosta p.

Yiróg literatury piękna].
TESTAMENT MILJONZRA AMERYKAŃSKIEGO. —ZAŁOŻYCIEL „BIBLIO­
TEKI POPULARNEJ". — „LITERATURĘ PIĘKNĄ FOZOSTA WIAEYl STA­
REJ EUROPIE, MY, AMERYKANIE POTRZEBUJEMY RZECZY POŻYTECZ­

NYCH!"
Be don, w styczniu.

(H) Niedawno zm arł w  Bostonie 
James B. Clarka,

najbogatszy człowiek tego- miasta, a 
jeden z naijwiŁkszflfcjh. krezusów Sia­
nów Zjednoczonych. Zmarły otrzymał 
już po ojcu

zmacaną fsrńmę,
a pomnożył ją znacznie szcząśliwasni 
operacjami finansowe: ni. Przed laty 
k^k-unostu wycofał się całkowicie z im 
teresów i zajmował się sprawami o- 
światowemi.

Między Innem! założył Ciarkę w 
radżiinnhm mieście t. zw,

„Bibijoiekę Popularną", 
składającą,'się z Wilkiyiziesięciu tyeię- 
cyl dzieł z najrozmaitMyij^ Ądedzka 
wiedzy. Przyczćiif znaczmy pręćemt 
ty ch  Hstą.żek • stanowiły rosprawy po­
pularne, LdiwC mcilęprie dla przeciętne 
go czytelń ka.

W ^Testamencie swoim przekazał

Rycina nasza przedstawia włafnfe 
yńoment, w którym antykwarljiusa pada 
na ziemię, aby skorzystać z aparatu 
a Lampowego.

zeMe W n  set * v m m
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

kejfepondenta).
Marjan Schallay. Następnie rozwi­
nęła się dłuższa dyskusja, w  której 
w szyscy m ów cy w ypow iedzieli się 
za poparciem polityki Rządu Mar­
szałka Piłsudskiego.

Po ukończeniu obrad przem ów ił 
prezes Z. N. R. prof. Br. W iśniow ski, 
puczem zebrani w znieśli okrzyk na 
cześć Marszalka Piłsudskiego.

Ciarkę połąwęTfeirtiUiny swoim dzie­
ciom, a resżfę przeznacz,yfi na da'sze 
wzbogacenie i & ty - „BiMjciieki Popu­
larnej". Przycziem -— rzecz charaktery 
styczna nietylko d la  samego milione­
ra, ale wogóle dla umystowości amery­
kańskiej — Ciarkę zastrzejLShto sta­
nowczo przed wprowadzaniem do „Bi­
blioteki Popularnej" liferatuiy pięknej.

„W iersze i tern podobne ksdtu- 
stwa (!) — piisze CLarike w teatamem- ’ 
cie — pozostawiam starej Europie — 
My, Amerykanie potrzebujemy przede- 
wEzyslikiam rzeczy pożytecznych.. Dla 
! ego pieniędzy przłzemnife’ wyznaczo­
nych należy użyć na zakupienie dzieł 
z zakresu hysrśeny, medycyny, ekono­
mii, o sadnictw a itd. Ani jeip«i po­
wieści! Ani jednego dram atu! Ani je­
dnego sonetu miłosnego"... Tak posta­
nowił bogaty dziw afer ani*ykaitó&  
Wykonawcy tsetamientu m u s |ą  , zasto 
sować -Ąa do je,ab*- wsi i...

Z  dnia.
PIERWSZE JASKÓŁKI

Lwów, 10. Stycznia. 
Tym razem nie zwia,sfu,ny wiosny, 

ale wyborów: pierwsze ulotki. Pója- 
wiły się one ubiegłej niedzieli, »;zRą: 
wane wśród piulhliczmości, wychodzącej 
z niektórych kościołów lwowskich a 
także z końcem zeszłe-ga tygoąpia w 
idea]ach kilku stowarzrnsSsń społecz,- 
no-ręhigionyćh. I oto znak czasiuIjfcąe-' 
zw '* łe, powpluj-ąc się n,a Liist Paster­
ski, wzywały do popierania s jM u  
Marszalka Piteuddfciego. Wstanzyupły 
na Kjąbiaty stosunek, łączący: Szefa 
rządu z sjPiiuiseim XI. i na to, że-. rząd 
ten f e t  siłą, skutecznie parąil^żująiaj 
akcję^komunistyczną i dążącą do od­
rodzenia narodiu,

O ile te odezwy spotkały się z n a ­
der życzliwem pnżH^li^m, o t$fe wy- 
dane wkrótce później przez anonimo­
wych autorów;, ulotki, nieudolnie f a -  
skującn pad patetyczną farmąy,qPk'f 
p rze jrza łe  cele partyjne, spotkał los 
, zasłużony. Znalazły: ęlę w błcBM, któ­
rego w tym dniu było pcddasitatkkml 

W każdymi razie tmdncfvprzecc:zyć 
fakt, że '3ppłęcizeńslwu otwierają się 
oczy na rzeczywistość. W przód eiini-u 
wyborów jest to objaw wysoce krze­
pią®,:. '

N A D E S Ł A N E .

Kwiat M eli
najjszlarhetrs&ejszf k ren  di© 
twarzy i rąk, któremu mi- 
Ejoiiy pa*« zaw dzięczają  

sw oją piękność.
W s z ę d z ie  eto n a b y c ia .

BALSAM  NA
Of>C,lSKI

usuwa radykalnie bez bólu uporrasj* 
we nagniotki i zgrabiała njsŁĄyffl- 

Sk'ad i wyrób:

A S1© Ic s  SVI a SE f1f i fs <p| 0 j»
Lwów, p ac GOlUCMOWSKiCH
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RENE MILAN. 5

OBRAZ ŻYJĄCY
Dźwięk gongu przerwał' niepe­

wność. Posąg lewy adetchnął, pód- 
niófd się. -z miejisca Q  zacizeripnąwszy 

' ponownie ' odldtecjiu, wyciągnął oiba ra ­
miona., zruaciząc gest ukłonu. Każdy: 
runh jego sipirawcy, sprężysty, świa­
domą kierowany: wolą, świadczył do- 
w odm B  że nie automat, ale żywy 
człowiek, stoi przed nami. Postać p> 
prawej elremajet. ani dtrgnęła. Stara ko- 
n iefl przerwała manotoniję krzyku: 
umilkła, zapadając- '' w ma-rtwą odiręi- 
wiałość parałitycizki. Zasłana zniżała 
się z cicha.

Tłum nutziył z mieiiaca. . Każdy z 
widzów cfełbzył swóij datek w .postaci 
kilku lub kilkunastu saipeków w  uslta- 
w i orną pad 'am pą mitsę miedizianą, 
której nie dostrzegłem zira.zu, poczem 
wylęgło Wszystko na pokład diżonki, 
gestykulując żywo i wznosząc okrzy­
ki raidoAci luib niezadowolenia, eależ- 
nie od .poprzednich dświblcizeń i za- 
kJadów na rzecz prawej czy tejl lewej 
Hlroifftet . 1

■— Otóż vvida- pan —  zwirócił aig

1 Li-Checrug do mnie z odcieniem 
triumfu.

SLotlem pad lamipą niezldeicydówa- 
ny. patrząc na piętrzący się W misie 
stobr datków, składanych zarówno 
przez zamozną, jak przez uboższą 
część publiczności.

—- Dąłem się złapać, jak wróbel 
na p lew ę,. rzekłam, siląc się na 
swobodę. Byłem pewny, że m am  dlwa 
posągi przed sobą.

— W takim raizie złoży pan, da­
tek podwójny-. Toyjuż rzecz pańskiego 
uznania. Sat, sobowtór posągu, nicze­
go nie żąda od tych dusz prościuch- 
nycjh. K ażly  z widizćw załatwia tę 
kwcstję sam., w właispem sumieniu. 0- 

fcjnacza naprzód w myśli, która postać 
jośt, jego zdaniem,, ozłoiwieikiem z krwi 
i kości, a jeśli się pomylił, wpłaca do- 
bro\volni^ kiwotę, jaką na  ten. cel prze 
znaczył sebie. Oto i cała  reguła, ha­
zardu. Jak pan widzisz, publiczność 
stasuje s :ę do niej skrupulatnie. Co do 
mnie, byłem i dżiś w błędzie — za­
tem płacę, j r' .*

Złożyłem :tłcilwćijną :stawkę dani­
ny Li-Cheomig‘a. Widocznie jednak 
musiałem to uezwniić ociągając się nie 
co, ekoro bowiem znaleźliśmy: .się w 
sali sann — (u .drzwi stał tyilfco słu­

żący Sata, ozŁik&ją.c, by mógł zam ­
knąć je za', naimilj zażartował uprzej­
my mój cicerone:

— iCpśęmi pal* niazibyiE przekona­
nym się wydaje.

— Ach, ko też miałom Eawśjfcię 
parę sekund na .prizypatrzenie się u- 
ważne. G<Ąiby mię pan był uiprzedzjl 
wpierw...

— O, co to, to nie. Pańska zacho­
dnia pewnffić! siebie — powicti&my ra 
czej — pański krytycyzm Europej- 

ri*zy'ka byłby z puniktu zaprzeczył 
wsijolką możliwtość złudzenia. Byłbyś? 
pan protestował, byihyś dowodził,, że 
S'ię to da przecie rozpoznać na pierw- 
syzy ipiziut oka. Byiby4 się — oczy­
wiście — omylił, skoro i myte tutejsi, 
mylimy się z, reguły, zigaidująe tylko 
przy:p|dlkowijf bez żadnych danych 
konkretnych. Aljfe— ,'wjiźiałem pań­
skie zniecierpliwienie, powiedzmy n a ­
wet niechęę —- i o tę mi właśnfb.toho- 
dziło! Nawet n:ab diomyślileś się pan, 
w Cizem rzecz — czekałem wJpc, żeby 
zaobserwował pańskie zdumienie, .kir 
dy Sat wyjdzie z.yswej -nibmohou^aści.

— Gdybym jednak mógł tern z mieć 
pokaz tak ite jzed  sobą; pj^ypfjtrzył mu 
się zbliiska, rozróżniłbym z pewnością 
pfcśąig oii żywej jego personi-fitoaoji.

— Jeśli pan, tego sobie życzy,

przychylał'.się Li-Cheong, pewny sie­
bie i Sata tylko n i |  *wie>m. o d | też 
■on przystanie. Było to edatnie z; rze-j 
du przedstawienie dzisiaj. Każdy nu­
mer wyczerpcie go ogromnie. Ale spró 
lnfję. .

— Niech mu pan znaczne wyna- 
gtódizeSo obidca.

— Byłby to sposób na,jpę^n;.eęazy 
zniechęcenia fft sobie — odin|Jnvi!.by z 
góry — odparł Li-Chćong. W szedł za­
tem w pest.raklacje ze służącym, da­
jącym nieukrywane już znaki znie-

^oiefpii.wienia długiem u w*Hścia cze­
kaniem. Kulj^kfni-kJ jzH&a.rłoną i wró­
cił po cb.wiii p łC yśM ą odpręwie- 
dzią.

— Sat przystaje, ilu m ą^rł- .m t sło­
wa jego Li-Chćong.. Umiałem uderzyć 
w jegp ;śłabą strunę, zagrać na stru­
nie jkóżnajU  Na prośbę] ' nią zgadiza, 
się, chcąc zarazem prz-ekoniJĘ .pana, 
jako pierwszęgo Europejozylpa, dppu- 
szczane do zebrań tu^.ł:-iia;ch:- stanie 
za chwilę przed:, naińiy,— dK j więcej,- 
nsigi zupełni*', '-przybierze najtrudnia;- 
sizą SAfjfiuzę. Zolciijizy pan tedy\kjjjj|' 
daleko sięga jęgo sztuka. Rcfeynpl.-m, 
bez żadnych środków . paę|oqn:<^yi'h

Sstawi znów panutoz-agadkę nie ido roz­
wiązania,

CC. d. n.>;
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W ielkie i małe niedole L w ow a .

ów stracił
charakter wielkomiejski.

NA CO RADA PRZYBOCZNA WINNA ZWRÓCIĆ UWAGĘ PRZED UCHWALENIEM BUDŻETU ZWYCZAJNEGO, 
-WADLIWOŚĆ PRZEDŁOŻENIA FINANSOWEGO. — PRZYPOWIEŚĆ O ZŁYM KAPITANIE uKRĘTU. — CZY 

COFNIEMY SIĘ DO ŚREDNIOWIECZA? — PROJEKT ZWYŻEK OPŁAT W PRZEMYŚLE RESTAURACYJNYM. 
— ZGASNĄ ŚWIATŁA, OSŁABNIE TĘTNO ŻYCIA. — NIE MOŻE NA TO POZWOLIĆ TEN, KTO KOCHA NASZE

Lwów, 10 mtyczin ia.
0  W tnomeneies, gdy cale pań­

stwo nasze przebiegać zaczynają dre­
szcze niepokoju araiz rozgorączkowania 
wobec zbliżającego się olkresu wybo­
rów, ludność miasta Lwowa jest w y­
stawiona na inny jeszcze wysoce nie­
bezpieczny paroksyzm. Nietrudno od­
gadnąć, że imamy na myśli nader 
niesympatyczne i niefortunne plany fi­
nansowe nowego zarządu miasta, któ­
rego koncapcje oczekują w najbliż­
szych dniach bądź to na aprobatę, 
bądź też na odrzucenie przez czynnik 
decydujący, to jest Radę przyboczną.

Ponieważ kwestia dodatkowego 
budżetu zwyczajnego wejdzie na  po­
rządek dzienny obrad już za dni parę, 
zatem zaiste nie można tracić czasu 
na wyczekiwanie, ale należy beiziwłocz 
nie uderzyć w wielki dzwon, należy, 
póki ;es,zc:ze pora, ostrzec włodarzy 
miasta przed niebezpieczeństwem, na 
jakie mogą narazić ten nasz gród kre­
sowy nieopatrzne posunięcia i pociąg­
nięcia, łatwe może do uczynienia, ale 
trudniejsze do cofnięcia.

J'Uż w szeregu artykułów om a­
wiających przedłożenia podatkowe., za­
warte w referacie dra Brzeskiego, uło­
żonym na podstawie uchwal komśąpi 
budżetowej, wykazaliśm y wadliwość 
tego systemu, opierającego stię aa łata­
niu dziur budżetowych przez doryw­
cze, nieprzemyślane należycie opodat­
kowanie mieszkańców.

Taki system pcprawy finansów gmi 
ny jest tern bardziej nieracjoiniaJlny, je­
śli stosuje się śrubę podatkową nie- 
tylko nierównomiernie, ale bez wzglę­
du na wytrzymałość finansową warstw 
opodatkowanych oraz bez zdania sobie 
sprawy z tych objawów wtórnych, ja­
kie ten nacisk musi wywołać w  cało­
kształcie życia danego środowiska.

1 zaiste nie można się oprzieć zdzi­
wieniu, jak nieopatrznie dla wydoby­
cia paru. brakujących chwilowo milio­
nów, najżywotniejsze interesy ogól­
ne wystawia się na szwank.

Ro chyba zgodzi się każdy na  to, 
<t- już podaliśmy obszernemu omó­
wieniu w poprzednim artykule, że je­
dynym racjonalnym sposobem polep­
szenia finansów czy to przedsiębior­
stwa prywatnego, czy większej lub 
mniejszej zbiorowości publicznej, jest 
staranie się o podniesienie siły produ­
ktywnej

Żle bez. wątpienia wywiązaliby się 
ze swego zadania kapitan okręku, któ­
ry dla załatania jakiejś dziury w ka­
binie lub wierzchnim pomoście, z ca­
łym impetem rzuciłby się do wyrywa­
nia z pudla statku desek, chroniących 
po od wtargnięcia nań niszczącego ży­
wiołu. A jednak naprawdę tatkiem wy­
rywaniem desek w nawie naszego mia 
sta trzeba nazwać podobne zakusy, jak 
naLdarianie na właścicieli realności 
ciężarów przekraczających ich siły, jak 
uniemożliwianie warstwom produku­
jącym reklamy ich przedsiębiorstw, 
jak wreszcie zdławienie życia wielko­
miejskiego przez obłożenie nadmierne- 
mi i nieslosowneom opłatami tej gałęzi 
przemysłu, która jest bezpośrednio z

MIASTO.
tern życiom związana1, która jest nie­
jako jego sprawdzianem i bodźcem, to 
jest przemysłu restauracyjnego.

O fatalnych stkutkiach, jakie w ru­
chu budowlanym, jalkotaż w konser­
wacji domów mieszkalnych musiałyby 
wywołać wprowadzone po myśli pro­
jektu p. Strzeleckiego obciążenie po­
datkowe właścicieli nieruchomości, pi­
saliśmy już poprzednio. Pozostaje jed­
nak jeszcze do omówienia projekt po­
datku od szyldów i reklam, jatkoteż o a

ly szereg podwyżek opłat, wymierzo­
nych przeciw przemysłowi restaura­
cyjnemu.

Odnośnie do tych obu poizycyj 
przedłożenia budżetowego trzeba za- 
śardlniiaz.o stwierdzić, że prowadziłyby 
one wprost do zepchnięcia Lwowa dc 
rzędu jakiegoś nędznego parryknlaarza, 
który nietylko nie może rościć żad­
nych pretensji wielkomiejskich, ale 
który n.a];ępiej zrobi, jeśli na wzór da­
wnych retasteczek średniowiecznych,

iwim
CO M Ó W I NEM O.

C  A ,
Gdy człow iekow i dzieło się poszczęści,
W  które m iał w iarę wielką i niezłom ną, 
W tedy pęcznieje radością ogromną —
I chciałby serce rozdzielić na części,

I w szystkim  ludziom  sm utnym  i stroskanym , 
U których rzadko w różka szczęścia gości,
Dać chociaż trochę tej sw ojej radości 
Gestem rozrzutnym, szalonym  i pjanym .

W ięc przyjdźcie w szyscy  synow ie boleści. 
Nikom u dzisiaj nie odm ów ię daru —
I pijcie z serca m ojego puharu  
Jak długo starczy jego słodkiej treści.

A gdy zabraknie już w szelakich danin  
I gdy w yczerpie się serca skarb drogi, 
Zostanę cichy, dobry i ubogi 
Poeta słońca, biedny Franciszkanin.

Tajemniczy zgon po spożyciu
wieczerzy wigilijnej.

(.Od naszego korespondenta.)
Przemyśl, w styczniu.

Stanisława Werneiowa, zaim. przy 
ul. Mickiewicza 1. 75, żoina maszyni­
sty kolejowego, zachorowała wkrótce 
po spożyciu wieczerzy wigilijnej 
wśród tajemniczych okoliczności. Wer 
nerowa żaliła się na bole żołądkowe i 
nsdłośei. Pomimo szybkiej pomocy

Dostawa ropy naftowej
przedmiotem sądowej rozprawy.

(Od naszego 
Przemyśl, w styczniu.

W poniedziałek 9 bim. rozpoczęła 
się przed tutajszym Trybunałem k ar­
nym, jako orzekającym, rozprawa 
przeciw D. Aszcngramowi i W. Rze­
wuskiemu, oibwąniiioaiy.m o •nieazyste 
manipulacje przy dostawie ropy nafto­
wej. Poszkodowane jest Tow . NaSt. 
„Limanowa".

Zawiązek lej siprawy sięga kilka 
lat wstecz i mat jako tło istny labi­
rynt rozrachunków między (dostaw­
cami a poszkodowaną firmą, prźypzein 
rolę pew ną miał też odegrać ówczes­
ny zawiadowca, stacji załadowczej, któ 
ry w ystawiał odrazu kilka w tórni­
ków rozmaitej treści na ten sam ładu­
nek ropy. Zdaje się taż, że niejednego

I

stan jaj zdrowia nie tylko się nie po­
lepszył, lecz przeciwnie, Izomerowa 
straciła przytomność i wkrótce wyzio­
nęła dneka. Sprawą tą zainteresowały 
się władze, które zarządziły dochodze­
nia celem stwierdzania przyczyny 
śmierci śp. Wenierowej, zmarłej wi­
docznie wskutek zatrucia.

korespondenta.)
wyjaśnienia' mógłby udzielić b. dyrek­
tor naftowy Francuz R. Ghartran, ba­
wiący już od dłuższego czasu poza 
granicami pańsitwa polskiego.

Przewodniczącym trybunatu, któ­
ry tą sprawę ma oaądizić, jest w ytra­
wny sędzia 9. o. Psar, oskarża, znany 
z licznych sensacyjnych procesów kry 
minadnych prokurator dr. Prohaaka, 
podisąjdnyeh brani adiw. dr. L. Landau.

Rozprawa ma potrwać kilka dni. 
Pra.widopodobnsm jest jednak, że zo­
stanie ona odroczoną z powodów, na 
razie przewidzieć się. nie dających, ale 
spodziewanych, gdyż sprawa ta ma 
pod względem sądowo - karnym  i pro­
ceduralnym — nader ciekawą histarję.

zapadać będzie wraz z nastaniem 
zmroku w spokojny sen nocny, prze­
rywany chyba jednostajnym naw oły­
waniem stróżów nocnych luli pianiem 
kurów...

Może być, że doprowadzenie Lwo­
wa do tego patrjarcnalnego stanu mi"*- 
łaby powne wartości archaicznej, inoże- 
by naw et na t.em zyskała moralność 
na receptę pani DulsLiej, ale czy 
wpłynęłoby to Wizystnie na stan fi­
nansów gminy, na podniesienie e k o n o ­
miczne miasta i jego mieszkańców, 
w to poważnie wątpić należry.

I zdaje się nam, że od dzierżących 
ster władzy nad miastem raczej czego 
innego oczekiwać mielibyśmy prawo, 
a mianowicie tego, aby wszystkie swe 
usiłowania wytężyli w tym kierunku, 
by miasta naszemu nadać jak naj­
większą siłę atrakcyjną, aby jeśli nie 
może ono wywierać tego prestiżu, ja­
kie mu nadawało stanowisko stolicy 
kraju, pociągało tern silniej jako śro­
dowisko handlowe i przemysłowe i 
jako środowisko życia wielkomiejskie­
go, europejskiego.

Nie chcemy teraz mówić o tem, 
jaką fatalną przeszkodą W rozwoju 
handlu i przemysłu byłby podatek od 
szyldów i reklam, bo jakkolwiek p, re­
ferent budżetowy dr. Brzeski zazna­
czył, że zarząd mi astr nie zrezygno­
wał jeszcze definitywnie z tego źródła 
dochodów, jednakowoż na razie kwe­
st ja ta nie jest lak pilna.

Naiomiaist tern silniej, należy za­
kwestionować celowość opłat wymie­
rzonych przeciw przemy stawi restau­
racyjnemu i pokrewnym zawodom, a 
więc kawiarniom, cukierniom itip.

Projektowane tutajj zwyżki 3tawok 
podatkowych w yrażają się w formie 
podwyżki do 200 proc, opłaty komu­
nalnej od patentów akcyzowych, o- 
raz w ioimie 50-procentowej podwyżki 
opłat za zużycie śwmtta elektrycz­
nego.

Każdy cokolwiek obeznany ze sto­
sunkami, panującymi obecnie w tej 
gałęzi przemysłu, a mianowicie z ob­
ciążeniami połączonemi z nadmiarem 
różnorodnych podatków państwowych 
i komunalnych, wykupnem patentów 
najrozmaitszego rodzaju, jakofeż z kry­
zysem, jaki lulaj wywołała, ogólna 
stagnacja' finansowa łącenie z wpro­
wadzeniem monopolu wódczanego, zro­
zumie łatwo, że wprowadzenie w ży­
cie projektowanych nowych opłat dio- 
prewadzićby musiało do ruiny całego 
szeregu słabszych przedsiębiorstw te­
go rodzaju, zaś zmusić silniejsze do 
zredukowania stopy, na której są pro­
wadzone. W ystarczy bowiem na po­
parcie powyższego twierdzenia przyto­
czyć kilko, cyfr:

Obecnie już najdrobniejsze przed­
siębiorstwo tego rodzaju płaci tytułem 
rozmaitych opłat rocznie około 3.000 
zł. Każdy bowiem restaurator we 
Lwowie sprzedający alkohole.' choćby 
drobiazgowo, zobowiązany i jest wyku­
pić świadectwa i patenty, k tóre  'wraz 
z opłatami na rzecz gminy wynoszą 
dotąd , około 1.400 zł. Skoroby zaś 
miał dopłacić zamiast 60 proc. na 
rzecz gminy 200 proc., to musiałby 
płacić za same patenty 2.040 zł.

Zauważyć tu należy, że w Pozna­
niu i innych większych miastach gmi­
na zupełnie uwolniła od douaikow pe­
tenta akcyzowe, a nie próbowała n i-  
wet nakładać podatkn od ośw etlesia. 
Zaś dopiero restaurator, zatrudn ia jyy  
20 osób personelu. płaci świadectwo 
przem. I. kat.:

a) za świadectwo przom. I. kat. 
1.200 zł., b.i za kuchnię 120 zt. Patent 
akcyzowy I. kat. zł. 900. 10 proc. do­
datku 90 ?;t dotąd 990 zł. — 120 proc. 
dla 1288. razem 3.498 zł.

Dotąd opłaca kwotę zł. 3.49S —
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Opłatek w Sokole ll-im,
PORAŹ PIERWSZY W NOWYM GMAC-HU. — NASTRÓJ ZEBRANIA ŚWIAD­
CZYŁ WYMOWNIE, ŻE SOKÓŁ Il-gi PÓJDZIE DALEJ PO DRODZE PEŁNEGO

ROZWOJU.
Lwów, 10. stycznia.

(jp.) W sobotę. 7. bm. odbył się w So­
kole Il-gim wspólny aplait*K przy bardzo 
licznym udział© członków, jajkołeż przy 
luozestniofcwie rapoazentanitów władz cywil 
nycih i  wojskowych, starszyzny sokolej i 
delegatów gniazd, oraz pokrewnych oirga- 
miizacyj, wśród których wymienić należy 
w |pi©rwszej linji klan. Sigmuoda, kom. 
omasta pułk. Nowakowskiego, komisarza i 
m iasta Strzeleckiego, prez. kolei Prachtla- 
Morawiańskiego, przedstaw iciela SyroclR 
katu  DzieniniikaTzyr refl. Rollego, preziesa 
Mafop. dzielnicy sokolej a ra  Czarnika i 
dr. Wolańczyka, r. Kotowskiego, delega­
tów koletjarzy ftp.

Zebranie miało szczególniej podniosły 
chairaMer aa względu na t o p i ę k n a  to 
tradycyjna uroczystość odbyła si? w tym 
roku ojraa pierwszy w nowowybndowr- 
nym gmachu. Fakt ten podkreślił w w o ­
jem przemówieniu ks. kun. Sigmund, pod 
nosząc z uznaniem  sumę wysiłków i na­
kładę ‘sneigji prezesa gniazda dra Świgo- 
sta, prezesa komitetu budowy proz. 
I-klachtlia-Morawiańskiego, jakcileż ztiijcJo- 
wą pracę i ofiarność członków gniazda, 

‘dzięki którym  ud ało się w taili krótkim 
stosunkowo czasie ii mimo piętrzących się 
trudności finansowych, zrealizować to 
piękne dzieło.

Po IffetlSJaw ień^yte. knpłauskiem pre­
zes Sokoła II. łam ał się z obecnymi opłat­
ki,eim, potażem wsJyscy zasiedli do tratdy- 
cyjnej wieczerzy.

iSzetreff toastów rozpoczął prezes dr. 
Świgosł, który w silnych, pełnych otuchy 
słowach skreślił dzieje pow stania nowe­

go gniazda, oraz wyraził przekonanie, że 
sokoli i społeczeństwo nie poprzestaną na 
dotychczasowych wysiłkach, ale weiprą 
nadal gniazdo finansowo i moialni^ aby 
mogło sprostać swoim zobowiązaniom i 
swoim zadaniom,

W dalszym ciągu przem awiali prez. 
Czarnik im. Małop. dzielnicy sokolej, .n?S. 
Roile im. prasy, r. Kotowski im. okręgu so 
kolego i Sokola IV. red. Peieńska, prez. 
Prachtl-Morawiański, oraz dr. Wolań-

Przoz wszystkie przemówienia prze- 
,,pijało się jak nić przewodnia gorące u- 
ananie dla energii i pracy komitetu budo­
wy gmachu, oraz d la  prezesa, dra Swdgo- 

kk(L który  z calem poświęoeHeim kierując 
yotE szeregu lat tem gniazdem soikotam, 
zdołał zeń ulczynić jedną z najżywotniej­
szych placówek idei sokolej i pracy spe- 
! ocznej,

R. Kotowski w swdnl przemówieniu pod 
o IW  zasługi Sokala II. w zorganizowa­

nia oddziałów kobiecych, dr. Wolańczyk 
w wymownych słowach przedstawił ży­
wotność idei sokolej, która ma w odro­
dzonej Polsce niemniej doniosłe zadanie 
do spełnienia, jak za czasów niewoli.

Po części oficjalnej nastąpiły  rchodzę 
tany, ldóre przeciągnęły eię do późnej', 
nocy.

■Ndlkionjiiec nie miodina pominąć piękno'! 
ddkocaicji sali, która w ystąpiła w cndoiij-^ 
nie gęsto ścianach rozwieszonych k i­
limów i w  bogactwie roślikn. i fcwMóJS 
rlzaęki bezlraicresownej po,mocy firmy' 
Thier, to n a  dostarczyła •kiłiknńw i formy 
Starek, któna dostarczw a kwiatów.

M e n  M n  a m o n u  M t
CIEKAWE DOŚWIADCZENIA W W ARSS. TOWARZYSTWIE METAPSY- 
CHICZNEM. — MAgNETYZER DOTKNIĘCIEM ZAMIENIA ZWYKŁĄ 

WODĘ W ŚRODEK LECZNICZY
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, w styczniu.
(e) Doświadczenia z magnetyzowa- 

aiem przedmiotów martwych, zapo­
czątkowane przez śp. prof. .Ocborowi- 
cza, zdają się wkraczać na tory bar­
dziej realne.

W warsz. Towarzystwie metapsy- 
c.hicznem odbył się szereg niezwykle 
ciekowych eksperymentów.

Ozłonak komisji naukowej tego To­
warzystwa, p. Bruno P*iwała-Grosicki 
zademonstrował w ynale^ony przez 
siebie sposób

magnetyzowania płynów.
Do jbrzeich szklanek, starannie w y­

mytych i wysuszonych, nalano zwy­
kłą wodę wprost z kranu. P. Grosaeki 
przykłada lewą dłoń do swej piersi 
na i  zw. „węzeł słoneczny", prawa 
zaś wyciąga" ponad szklanką.

Magneiwzownmc trwa około pirriu

miinut. Obecni próbują wody. Okazuje 
się; że obecnie jest ona kwasKowata. 
jakgdyby wciśnięto nieco- soku z cy­
tryny.

Drugie doświadczenie, z prawą rę­
ką spoczYwającą na czole, nadaje wo­
dzie posmak cierpki, metaliczny. Niu-y 

1 fijtłre osoby odczuwają nagłą zmianę 
wyjątkowo silnie, inne — reaguję 
słabiej.

Odkryciem p. Grosiickicgo zaintere­
sowali się uczeni paryscy i niemieccy. 

Między Towarzystwem metapsjj- 
chicznem a zagranicą trw a w tej 
sprawie ożywiona korespondencja 

Zależnie od splotów nerwowych, 
które w grę wchodzą ■— magnotyzo- 
w ana woda zdaje _ się dawać dobre 
wyniki pnzy leczeniu chorób nerwo­
wych, serca, przemiany male-ii, ne­
rek, żołądka i wątroby.

gdyby m iał płacić 200 proc., m usiałby 
dopłacić zł. 792, przeto płacićby m u ­
siał zł. 4.290.

Niemniej bardzo uciążliwy M ą  po­
datek od spożycia w  porv,e nocnej. Po­
datek ten. wymierzone miesięcznie q i  
przedsiębiorstw średnich po cikoło 45 
zł., to jest ECO zł. rocznie, większym 
przedsiębiorstwom stosunkowo więćej, 
nawet trzykrotnie, względnie m a on 
być ściągany od konsumentów od g. 
10.30 wlecz, po 10 proc., zaś od 12. w  
nocy po 30 proc., co fatalnie wpływa na 
frekwencję publiczności w kucali ach-

Podkreślić (u wypada, że ten pot- 
datek jest jedynie wprowadzony w 
Warszawie, siolicy, oędącej w innych 
warunkach i to dopiero po godzinie
12-tej w nccy, we Lwowie zaś już o 
godz. 10 30 wieczorem.

Za świniło elektryczne płaci już p- 
bacni'-’ restaurator ihp. o 11 groszy 
przy K. W. więcej jak każdy prywatny 
odbiorca, nadto 10 proc. dodatku dla 
bezrobotnych. W W arszawie nato­
m iast restauracje płacą na równi z 
prywatnymi odbiorcami, a nadlto o- 
trzymują rabat przy zużyciu większej 
ilości światła, tak, że wielcy odbior­
cy dochodzą do rabatu 30 proc. — na­
tomiast we Lwowie mają być ukarani 
za większo zużycie światła i płacić 
więcej o 50 proc. od cen jnż i tak wyż­
szych, aniżeli normalne.

Nie trudno csąćTfcić nieracjonalność 
taktógo wyższego obciążania odbior­
ców większej i i ości światła, bo wszak 
ogóinie obowiązuje zasada, że hurtow­
ni odbiorcy otrzymują rabat, nie zaś 
płacą więcej, niż drobni konsumenci. 
Przytoczyliśmy pewyższr cyfry dla 
wykazania, że przemysł restauracyjny 
istotnie nie mógłby wytrzymać po­
dobnych eksperymentów podatkowych 
bez załamania się.

Jednakowoż nie mielibyśmy sue- 
cjalnie powodu kruszyć w tej sprawie 
kopji, gdyby sprawa la była istotnie 
tylko interesem danej kategorii prze­
mysłowców, pewnej giupy luidzi1, któ­
rzy zapewne imają prawo żyć z wy­
konywanego przedsiębiorstwa, ale mo- 
żn-aiby pozostawić im samym obronę 
interesów własnych, Rzecz; ta ma jed­
nak, jak zaznaczyliśmy już, szersze, 
ogólniejsze znaczenie.

Nie można przedewszystkiem w ąt­
pić ani na chwilę, że przedsiębiorcy, 
nie będąc w stanie pokryć z własnych 
funduszów tych podwyższonych wy­
datków, byliby z konieczności zm i' 
szeni przy kalkulacji cen wliczyć też 
wszystkie poiitwyżki, uio odbićby się 
musiało na kieszeniach konsumentów 
i nie- bez wpływu pozostałoby na ogól­
ny poziom cen artykułów spożyw­
czych.

W obecnym czasie stabilizacji w a­
luty, gdy usiłowania rządu idą w kie­
runku utrzymania cen na dotychcza­
sowym, a nawet i niższym posńoarte, 
nie należy dopuścić do tego rodzafu 
oddziaływania na zwyżkę cen.

W dalszej koasekwemegi; zaś na 
w-ypatćiek podwyższ en i ł  o<płat za świa­
tło elektryczne, zawód go®podnio-re- 
stauracyjny p. zaprowadziłby bezwąt- 
pienia redukcję zużycia prądu elektry­
cznego w swych lokalach, co pocią­
gnęłoby za sobą z jedinej strony do­
tkliwy nbytek dochodów gmranynh, z 
drugiej zaś strony nadałaby naszemu 
m iastu wygląd zapadłej mieścimy 
prowincjonalnej, szczególnie zaś po 
zamknięciu sklepów w porze wie­
czornej.

Czy zaś tego rodzaju wygląd m ia­
sta wyw arłby korzystne wrażenie nia 
przyjezdnych, krajowych i zagra,moż­
ny,cih, szczególnie w czasie zjazdów, 
Tangóiw wchodtnich ibp,, na to nie

trudno odpowujfeieć. W szak oświetle­
nie pierwszorzędnych restauracji i ho­
telów jest chlubą i ozdobą naszego 
miasta, nadaje mu piętno europej­
skości, ozimi je centrem  życia całej 
p o Inę f-kraju.

I dlatego tego względu na atrak­
cję, jaką Lwów wywierać powinien, 
lekceważyć nie wolno nikomu, komu

dobro naszego miasta leży naprawdę 
na sercu.

Brak zrozumienia dla łych spraw 
trudno brać za złe p. komisarzowi 
Stzzeledkicrnii, który jaknjobcy, nie 
tnoże przy najlepszej zapewne woli, 
wczuć się i wżyć w  nowe dla mego 
środowisko. Ale nie Wfttpiimy, żc argu­
menty wyżej przytoczone znajdą peł­

ne zrozumienie u członków Rady 
Przybocznej, będącej przecież krwią z 
naszej krwi i  kością z na szej kości.

I ufni w to, roztoczymy przed tom 
forum w dalszych artykułach te wszy­
stkie zastrzeżenia co d- inny eh jesz­
cze pozycyj przedłożeni? budżetowego,
jakie wyrazić nam nakazuje ’ tflfeka o 
(Miro i pomyślność naszego grodu. 

 o------

Pogłoski o przeniesieniu 
starosty tfrohoSiyekiep

do Województwa.
(Od naszego korespondenta.)

Drohobycz, w Styczniu. 
Wedle krążących pogłosek jest 

przeniesienie starosty p. St. Poremba’- 
skiego ido Wdjewódzii^ya J.frowSkiego 

lcwośiją na.jibli^cij prżyiszlości.
Następca p. Porembalsikiego na s ta  

nowisko starosty drohofcyckiego josżcze 
nie został deisyrgnowany.

P f io s k i  o przeniesieniu p. To- 
rembalslkiego wyiwiofaly wśród ludno­
ści drohobyekiej wieilką sensację.

 o——
Z  sa li odczytow ej.

SU G GEST JA A DZIECKO. 
Doniosłe znaczenie Erggertp w wy­

chowaniu.
Lwów, 10 stycznia 

(jp) Onegdaj odlbył się w sali ln- 
styiutu !Technolog;cizneigo bandlzo cie­
kawy odczyt dra A. Olblasa pt.: „Suig- 
gestje a dziecko". Prologenit poruisizyt 
nader doniosły pioblem wychowaw­
czy, a mianowicie: jak rodlzice i w y­
chowawcy zapomocą suggestji wpłynąć 
mogą na dziecko, by je pozbawić błę­
dów, w?d i  złych nawyczek,

Suggestja, otaczana u nas nim­
bem tajemniczości, siała ł n  wiodzą 
iiiepiizyulę.pną, wyzyśkiwraną przewa­
żnie dla efektów cyhkiowo-teaflralnyicłi, 
■czy fcż sensacyjnych. Nie zastanaw ia 
my się nad tem, żc możemy nią czy­
nić wiole,, wiele dobrego, że możemy 
nią leczyć duszę i oialo dorosłych, a 
w daleko większej jeszcze miraże, 
efa lecka.

I tu lel.y zasługa prelegenta, że 
■wdając ‘fposoby niewymownie prosie, 
'Lara się uipnzyislępmć wszyisJfkim sto­
sowanie suggrstji dla cal ów wychowaw 
c z o -1 ec Tuiezych . To też z zapartym cud 
'uchem  słuchali licznie zgromadzeni 
rw] rd c  i wychowawcy barw n™  i ży­
wo wygłoBZorWch wywodów prele­
genta. Skromnie, naturalnie', bez zwy­
kłej w takich razach fanfaronady wy­
konane eksperymenty przekonały ałn- 
chaczi/ o potędze suggesłji,

Z każdego sloaita, z każdego ruchu 
prelegenta, biło głębokie znawstwo i 
ffljjfłowaniH przetdlmiotu, a — co na.i- 
ważn:’aisze — ukoichanie dziecka.

Imprezie tej Koła Rcdzicieitókiago 
IX. Gimnazjum pnzyklasną.ć nalleży, 
nlc.zyt len bowiem wyszedł daleiko po 
za ramy szablonu, dając coś zupełnie 
nowego a bardzo pożytecznego.

OLBRZYMI WYBÓR

Nowości
na

karnawał
p oleca Firm a b ław ałn icza

Antoni Uwisra
L«A, Ulica Midi 1.16.
Filie, tu Tarnouslu. D ru M F z a , siriila-
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KRONIKA
Stycznia 
W torek

Agato a , W ilh e lm a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO Ma NU- 
SKRłPTÓW M E ZWRACA.

1'Ea TR WIELKI:
W torek  )0. bm. „Paganini".
Środa, 11. bm. „Dornia Oretta“.

TEATR NOWOŚCI:
W torek 10. bm. „Niezwykły Seans“.
Środa, 11. bm. „Niech mnie djabli...“ 

*
Teatr W ielki pow tarza dziś — po raz 

21 — szczególnie ulubioną przez publicz­
ność, arcym clodyjną operetkę Fr. Leha- 
ra „Paganini", k tó ra  zdobyła rekord  po­
wodzenia w bież. .sezonie. „Paganin i" 
idzie bez przerw y w prem jerow ej rep re­
zentacji artystyczno-w okalnej. — Ju tro  
w środę, 11. bm., św ietna kom edja rene­
sansowa G iovacchima Forzano „D onna 
O retta" z p. M azareków ną i Szymańskim 
w rolach czołowych.

Teatr Nowości daje  dziś sensacyjny, 
iipirytystyczno-detektyw iczny d ram at a- 
ineryk. B. Veiłlera „N iezw ykły Seans", 
w prem jerow ej reprezen tac ji a rtystycz­
nej, z p. Siem aszkową na  czele. — Ju tro  
w środę, 11. bm., nowa, przebarw na ope­
retka fan tastyczna L. Reichw eina „Niech 
innie djabli..."

W ielki snKces „W esela14 St. W yspiań­
skiego. W obec nadzw yczajnego sukcesu 
„W esela" na ostatniem , sobotniem  przed 
staw ieniu dla m łodzieży szkolnej, na któ 
rem w idow nia T ea tru  W ielkiego wy- 
sprzedana była do ostatniego m iejsca, a 
wiele osób, szkół i pensjonatów  odeszło 
bez biletów  od kasy tea tra lne j ■— w spa­
niałe to arcydzieło narodow ej poezji d ra  
m atycznej pow tórzone jeszcze będzie — 
w prem jerow ej reprezen tacji a rtystycz­
nej — w najbliższą sobotę, 14. bm., o g.
3.30 popoł., jako  przcdstaw icuie d la m ło­
dzieży szkolnej — po cenach na jn iż ­
szych. B ilety od ju tra  ran a  do nabycia 
w kasach tea tia lnych .

TEATR MAI Y:
W torek 9 bm. o 7.30 w. p rem jera  

„Dudek". Gość. występ A. Fertnera.
Środa 11. b. m. g. 7.30 w. „D udek",

Goś . w ystęp A. F crtnera.
Czwartek 12. bm. 7.30 w. „D udek", 

Gość. występ A. F ertnera.
Czwartek, 12. bm. o godz. 3.30 popoł. 

„Jasełka". S taraniem  Braci A lbertynów.
Piątek, 13. bm. o godz. 7.30 wiecz.

„Dudek". Gośc. w ystęp A. F ertnera .
*

Dziś „Dudek14 J. Feydeau w Teałrze 
Małym. P rem iera  tej arcyzabaw nej farsy 
J. Feydeau, au to ra  doskonale zapisanego 
w paryskich kron ikach  tea tra lnych , za­
powiada się świetnie. Główną rolę od­
tw orzy jeden  z najlepszych kom ików  pot 
skich, n iezrów nany w swym hum orze i 
kom icznej werwie, A ntoni F ertner. D o­
skonałe postacie stw orzą pp. Bilińska- 
Czarnowska, Czajkow ska, Pcszyńska, Sie 
niawskn, oraz panow ie Czarnowski, Pe- 
liński, Berski i inni. Nowe dekoracje i 
meble dopełnią bardzo sta ranne i w y­
stawy.

Bracia Albertyni w Teatrze Małym.
U rządzają w czw artek, dn ia  12. bm. o g
3.30 popoł. przedstaw ienie pod tytułem  
„Jasełka" L. Rydla, w w ykonaniu wycho 
wanków zakładu Braci A lbertynów. Cały 
dochód z tego przedstaw ienia p rzezna­
czony jes t na  hum anitarne  instytucje, 
jak to : zakład wychowawczy i schroni­
sko dla bezdom nych, u trzym yw ane przez 
Braci A lbertynów. D yrekcja T eatru  Ma­
łego oddała salę tegoż tea tru  zupełnie 
bezinteresownie, a B racia A lhertyni ap e­
lu ją  do tych w szystkich, w których nie 
wygasło jeszcze m iłosierdzie i uczucie 
miłości bliźniego, o poparcie.

'I*
Repertuar Trupy W ileńskiej, sala D o­

mu Narodnego, dyr. M. M.azo:
W torek, 10. stycznia „Potop".
Środa, 11. bm. „To co najw ażniejsze"
Czwartek, 12. bm. „To co najw ażn ie j­

sze".

Z Trupy W ileńskiej. Dziś g ra ją  W i- 
leńczycy kom edję B ergera „Potop", c ie­
szącą się stale powodzeniem . W  środę 
prem iera sztuki Jew rejnow a pt. „To co 
najw ażniejsze". Utwór ten przygotow any 
wielkim nakładem  pracy 1 kosztów  da 
publiczności estetyczne widowisko, god­
ne w spółzaw odnictw a z dotycliczasowe-

(—) Do policji lwowskiej wpłynęło 
w czoraj doniesienie B ernarda  Dinnera, 
właściciela sklepu b ław atm go  p rzy  ul. 
K aźm ierzowskiej 13., przeciwko M aury­
cem u Tempelsmannowl, zam. przy ul. 
Żółkiewskiej 6. o zbrodnię o a z o w a .  
Przed kilKu tygodniam i Tem pelsm ann 
przybył do jego sklepu i zażądał tow aru 
dla Judy  E spreissa, u rzędn ika ta r tak u  
w D obrosinie na  kw otę 100 zł,, o fiaru jąc 
weksel z podpisem  Espreissa. Gdy Din- 
ner w yraził w ątpliwość, czy ów k lijen t 
weksel następnie  w ykupi, Tem pejsam n 
zapew nił go, że jest to  bardzo solidny 
i dobrze sytuow any człowiek, przyczem  
zaofiarował takie swoje żyro. W obec te ­
go D inner w ręczył mu tow ar i wziął 
weksel. Gdy nadszedł dzień płatności, 
ów E spreiss w eksla nic w ykupił, a p rze­
prow adzony wywiad w ykazał, że tak i je-

Sian islaw ów  w  styczniu.
Z poezą tłkiiem grudnia z. r. przy­

był do Jareineza na w ypoczynek  
pew ien osobnik w  przebraniu księ­
dza i zam ieszkał w  w illi „Marta", 
będącej w łasnością Bugenjusza
Kabnusa. Tani zam eldow ał się do 
pobytu jako „ksiądz Bronisław  
Błoński Z Miechowa* . Kiedy jednak  
z końcem  m iesiąca grudnia z. t .  'po­
dał w rozm owie z księdzem  probo­
szczem z Dełatyna, że w yśw ięcił się 
w  roku 1924 w  Witinie i tam też. jest 
w ikarym  przy rzym sko-kat kate­
drze, nasunęły się otoczeniu w ątp li­
w ości co do identyczności jego oso-

mi realizacjam i n a  wielkich scenach E u ­
ropy. Utwór Jew rejnow a należy do n a j­
oryginalniejszych płodów lite ra tu ry  i wy 
staw ienie go na  scenie żydow skiej będzie 
stanowiło, ciekawy ew enem ent dla pu­
bliczności.

 o— -
REPERTUAR KINOTEATROWI

APOLLO: „C&saaowa44.
AVENUE: „Gorączką ludzkości".
CASniO. „FnoSfai sza/tana".
CHIMERA: ,',Diala ruiowolnioa".
FATAMORGANA: „Noc zemsty".
KOPERNIK: „Zdrada".
LEW: „Casanowa".
MARYSIEŃKA: „Zdrada".
PAŁACE: „Królowa 'półświatka".
PASAŻ: „Tajemniczy Maharadża".
UCIECHA: „Władczyni Libanu".

Dziś we wtorek koncerł skrzypka 
Bronisława Glh.PLA.

BIURO KONCERTOWE M. TUEŁKA.
Wtorek 10. stycznia: Bronisław Gim-

pel, skrzypek. 691-5
 o—  -

Wojewoda lwowski p. P loir Dunin- 
Borkowski w yjechał w d. 9. bm. o godz 
9-tej do W arszaw y na  zebranie w ojew o­
dów. P w ojewoda pow raca do Lwowa 
w czw artek ranó.

Oświadczenie. C entralne Stow arzysze­
nie O brony W ierzytelności we Lwowie, 
ut. O chronek 1. oświadcza niniejszem , że 
organ dotychczasow y „Gazeta Społeczna" 
przestał być 'o rg an em  Stow arzyszenia i 
nic nie łączy go an i m oraln ie ani m ate- 
rja ln ie  z tym że organem .

Oficjainj ndział Austrji ] Zw. Repu­
blik w Ili Targu Nasiennym we Lwowie. 
W  II. T argu N asiennym , k tó ry  odbyć się 
ma w dniach 2., 3., 4. i 5. lutego we Lwo 
wie staran iem  Targów  W schodnich, za 
powiedziały dotychczas udział w ch a rak ­
terze wystaw ców  przedstaw icielstw o h an ­
dlowe ZSRR. w Polsce przez oddział zbo-

gomość wogóle n ie istn ieje  w  ta rtaku , 
oraz że Tempelsmann sfałszował na 
weksln podpis nieistniejącego człowieka.

Po w płynięciu tego doniesienia o k a ­
zało sie, że już przedtem  rów nież w  po ­
dobny sposób T em pelsm ann oszukał Ma- 
rję  Weinreb, właścicielkę sklepu przy  ul. 
R appaporta  15„ od k tó re j w dniu 2. 
w rześnia pub ra t tow ar n a  138 zł. i rzeko­
mo d la  swego b ra ta  w łaściciela ta rtak u  
koło Lwowa. I  w tym w ypadku okazało 
się, że Tempelsman żadnego brata nie 
p ..siada i podpis n a  wekslu rów nież siał- 
szowat. W  dalszym  toku dochodzeń w y­
szło na  jaw , że Tempelsman ma „patent 
na warjata44 i dlatego sądząc, że w szyst­
ko u jdzie mu bezkarnie dopuszcza się ta ­
kich ohydnych spraw ek. D oniesienie to 
skierow ano do p ro ku ra to rji, gdzie już 
przeciwko T em pelsm tnow i toczą się roz­
m aite dochodzenia.

by, zw łaszcza, że bezpośrednio po 
rozm owie tej opuścił ukradkiem  Ja- 
remcze, nie w yrów nując naw et ra­
chunku za mieszkalnie. Zawiadom  io 
na o fakcie tym  policja ustaliła  po  
telefonicznem  porozum ieniu się z 
policją w ileńską, że m a się fu  do 
czynienia z w yrafinow anym  oszu­
stem . Okazało się, że osobnik ten w  
czasie pobytu w Jaremczu dopuścił 
się szeregu oszustw  na szkodę tam ­
tejszych m ieszkańców. Na situ tek 
tego w ładze p o lc y jn e  zarządziły e-  
-nergiczny .pościg za podrabianym

żowy i austrjack ie  zakłady państwowe 
dła upraw y roślin i badania  nasion w 
W iedniu.

„Krowoderskie Znchy“, doskonały wo­
dewil Turskiego, k tó ry  onegdaj został 
wystawiony przy szczelnie w ypełnionej 
widowni, pow tórzony będzie w niedziele 
15. bm. na  scenie „Gwiazdy" (F rancisz­
kańska  7.). A ktualne nowe kuplety  i ta ń ­
ce. Początek o godz. 7 wieczór. Bilety 
wcześniej: cukiernia  Fr. P ito łaja, Ł ycza­
kow ska 11.

W alne zgromadzenie czionków  Tow. 
niższych funkejonarjuszy  sądowych od­
będzie się p rzy  ul. Batorego 3., 15. bm.

(—) Dwa włamania. Zygmunt Haber, 
zam. przy  ul. M arcina 14., doniósł wezo- 
la j policji, że nieznani spraw cy dostali 
się do jego m ieszkania i skradli biżute- 
rję  w art. 1500 zł, — Ub. nocy nieznany 
spraw ca w łam ał się do m ieszkania .b e r ­
narda  E ugaberga, zam. uf, św. Anny 5. 
i sk rad ł z w ieszadła garderobę męską 
w art. 200 zł.

(—) Aresztowanie złodzieja. Na pole­
cenie Anny O strowskiej, żony rzeźnika, 
zam. przy  ul. O grodnickicj w Z am aisty- 
nowie, aresztow ano w czoraj M ichała Cze 
rem chę, pom. kowalskiego, za sprzenie­
wierzenie w iększej ilości garderoby w art. 
500 zł.

(—) Zatrucie czy zasłabnięcie? W czo­
ra j wieczorem u w ylotu ul. Jag ielloń­
skiej i 3-go M aja znaleziono leżącą na  
bruku  bez przytom ności 19-Ietnią Jadw i­
gę Sacnaranków nę. Pogotowie ra tu n k o ­
we odwiozło ją do szpitala nie zdoław ­
szy stw ierdzić czy Sacharanisów na dozna 
la zatrucia , czy też zem dlała z w ycień­
czenia.

(—) Kolędnicy opernją nożami. Do
sznitala powszechnego przyw ieziono 
w czoraj 14-letniega Alojzego Buna z Ho- 
łoska, którego dw aj przyjaciele Stani­
sław  M azur i Michał Hegediiss pokióli 
nożam i, za to, że połam ał im  laską szop­
kę, w chwili gdy szli na  kolędy.

Tylko 7 dni! Tylko 7 dni!
sprzedaje jeszcze wazeMc obuwie najlep­

szej j&keści o 50% taniej. 
Oglądnijcie wysbanry a przekonacie się 

o prawdziwości tej reklamy.

J a k ó b  ScheSt
Skceid Obuwia, Jagiellońska 12.

M ieszanka Bohm a zastępuje kawę 
ziarnistą.
---O---

Z  kraju.
Z powodu zasp śnieżnych został 

w strzym any 8. bm. aż do odw ołania ogól 
ny ruch 'kolejow y na lin ji w ąskotorow ej 
Nowy Ł upków -W ąska Cisną.

Mieszkania w Zakopanem staniały. O- 
s tatn io  p o , zakończeniu bezpośredniego 
sezonu świątecznego daje się zauważyć 
w Zakopanem  spadek cen w pensjona­
tach i hotelach. Obecnie pokój z u trzy­
m aniem  m ożna dostać w gian icach  8—20 
zł. w zależności od n.ategurji pensjonatu .

Walka z lichwą mięsną w Warszawie. 
Chcąc przeciw działać lichwie m ięsnej 
władze państwow e uchw aliły wyznaczyć 
władzom m. W arszaw y 3 m iljony zł po­
życzki na  u tw orzenie m ięsnej kasy  ta r ­
gowej. Kasa ta  u ła tw !ać będzie bezpo 
średni zakup bydła tym  kupcom  m iej­
skim, którzy  zobowiążą .się  do ustalenia 
cennika m ięsa zgodnie z uczciwą kalku- 
Iacją.

Ż ycie karnawału.
Bal na „Rodzinę Sierocą" zapow ie­

dziany na sobotę 14. bm. stał się już te ­
raz pierw szą a trak c ją  sezonu, dzięki sta­
raniom , z jakiem i przygotow ują go tak  
Fanie pod wodzą Pani W ojew odziny hr. 
Dunin B orkow skiej, jak  i w spółpracy 
K orpusu Olicerskiego. podjętej za in icja­
tywą gen Sikorskiego, długoletniego już 
p ro tek to ra ’ tej insty tucji, w ychowującej 
sieroty po Obrońcach Lwowa.

R eduta artystów  T ea tru  Małego. W 
sobotę dn ia  21. bm. w przepięknie ude­
korow anych salach H otelu K rakow skie­
go odbędzie się tradycy jna  „Reduta Ar­
tystów  T eatru Małego". Zapowiedź szalo­
nej nocy wesołości i beztroskiej zabawy, 
obudziła zupełnie słuszne zain teresow a­
nie wśród najw ytw orniejszej elity High- 
Lifu Lwowa, k tó ra  pam ięta  ubiegłe Re­
duty  A. T. M. Pod hasłem  śm iechu, in ­
trygi i szaleństw a — pląsać będzie cały 
w ytw orny i p iękny Lwów przy dźw ię­
kach doskonałej o rk iestry  w śród oszała­
m iającej orgji św iateł, szum u serpentyn 
ilp. O rganizatorzy przygotow ują szereg 
niespodzianek, jak  konkurs tańca, roz 
m aite paw ilony, oraz najciekaw szy kon­
kurs najp iękniejszych nóżek kobiecych. 
Urocza w łaścicielka najpiękniejszych nó­
żek o trzym a cenny upom inek., Ju ra  
składać się będzie z zaproszonych znaw ­
ców i artystów  m alarzy. W ejście ściśle 
za zaproszeniam i, k tó re  w ydaje kancela- 
rja  T eatru  Małego Ze względu na  spo­
dziew aną frekw encję up rasza  się o wcze­
sne zaopatrzenie w zaproszenie, k tó ­
re w ydaje się w godz. od X do 2 popoł.

  o---

Rozbijacie kioskow
i piwiiiCr

ukarani za pożądanie cudzego mieni*.
Lwów, 10. stycznia.

(—). Przed1 senatem III. ped prze­
wodnictwem r. Bajorka stanęli wb zo­
raj jako oskarżeni o szereg kradzieży 
23-letni Jan Jakóboiicz, osobnik bez 
zajęcia, oraiz 204etni Karoli Grodzicki, 
terminator szewski. Oba;} oskarżeni w 
noev na 23 listopada ograbili piwnice 
w realności przy ul. Podwale 9 i na 
szkodę p. p t t z y  Sedlerowaj zabrali 
rozmaite witójtifcły, jak masła*( ogórki, 
jaja, wino iteL.fe sama w nocy na  Ł  
grudinra ub. r. usHiowaiLi rozbić kiosik 
Ta tarów ej u zbiegu ul. Mickiewicza i 
Zygmuntowiskiej i w  chwilli, gdy byli 
zajęci rozbijaniem kłódki, oraz zdzie­
raniem gontów z  dachfl, zostali spło­
dzeni przez przechodniów. Ponadto 
akt oskarżenia zarzuca im cały szereg 
kradzieży piwntciznycb,

Po przeprowadzonej rozprawie .za­
padł wyrok, mocą. którego Jafcóbowicz 
został skazarij na 8 miesięcy pfeżkfe-' 
go więzienia, a G-rodzicki na 6 mie­
sięcy.

ran Icffittisnun iwmazł i w t t
bezołatnago za łapywania siff w tow ry.

hAGIĄGAł  KUPCÓW, Da jĄC WEKSLE Z PODPISAMI FIKCYJNYCH OsÓB. — 
MA PATENT NA WARJATA, LECZ OSZUKUJE WCALE NIE PO WARJaCKU. 

Lwów, 10. stycznia.

Oszust w szatach duchownego
GRASOWAŁ W  JAREMCZU POD CUDZEM NAZW ISKIEM.

(Od naszego korespondenta.)

„księdzem".



Str. 10 „.GA 7,ET A PORANNA.4* z dnia 11. stycznia 1928. Nr. 8378

Przesądny L o n d y n .
PRZYSŁOW IOW A TRZEŹWOŚĆ I PRAKTYCZNOŚĆ ANGLIKÓW W  ŚW IETLE CIEKAWYCH  
SZCZEGÓŁÓW. — FALA GRAFOLOGÓW, CHIROMANTÓW, W RÓŻBITÓW  I KABALAREK ZALEW A  
STOLICE ANGIELSKĄ. — MASKOTY. TALIZMANY 1 AMULETY. — ROZMAITE PRZESĄDY I ZA­
BOBONY. -  POD ZNAKIEM TAJEMNICZEGO GOŁĄBKA. — RÓŻNOKOLOROWE KAMYKI SAMA

kopanom, jednak lam  drogi są dokła­
dnie wyznaczono, oraz .nie (rudno o 
przewodnika. Dalsze wiadomości o lor 
sit; raidzistów będziemy w swoim 
czasie podawali.

Londyn w  styczniu .
(H ). N aród  ang ie lsk i -uchodzi 

ogólnie za nader krytyczny i scep­
tyczny, odnoszący się n iechętn ie  
■do w szelk ich  zabobonów i przesą­
dów-. N ap raw d ę rzecz się p rzedsta - 
wua trochę inaczej, ja k  o łom  ś w ia d ­
czy proces -cyganki D on y F incs, o 
k tó ry m  n ied aw n o  -pisaliśm y. Przy 
tej sposobności uk aza ły  się w p ra s ie  
londyńsk ie j a r ty k u ły , pozw ala jące  
w n ik n ąć  ciekaw ie w  podziem ny  
nurt życia angielskiego.

Roi się w L ondyn ie  od rozrnai-

R ącik  radjow y.
PRGGHAM AŁUDUJi flADJOWYCH.

Wtorek 10. stycznia 1928
Warszawa (1111 j 16.-10 Odczyt z dzia 

tu „Sport i w ychow anie fizyczne", 17.0a 
P. A. T. 17.45 Koncert kam eralny. W yko­
naw cy: .T. Dworakow ski (skrzypce) prof. 
L. U rstein (fort.), 20.30 Muzyka lekka w 
w ykonaniu  orkiestry  i solistów. 22.00 Ko­
m unikaty , 22.30 M uzyka taneczna.

Katowice (122), W ilno (435), K raków  
(566) 20.30 T ransm isja  z W arszaw y. 22.30 
Dancing.

Poznań (341) 20.30 K oncert organow y 
prof. Nowowiejskiego (Bach, Roger)..

W rocław  (322) 20.50 W ieczór pieśni 
niem ieckiej (R. Strauss, W olf, W eingart- 
ner).

Królewiec (329) 20.05 „K am eradcn“,
kom edja Strindberga, 21.35 K oncert or- 
k iestralny.

Praga (349), Brno (441) 19.00 „Gejsza 
operetka Sidneya (Transm. z tea tru  w 
Bernie).

L ipsk (366) 20.15 Niemiecka m uzyka, 
operow a (R. Strauss, W agner, W eber. 
Mozart). 22.30 Dancing.

H am burg (344) 20.15 Koncert na cym 
batach, 23.30 Dancing.

Langeriberg (468) 20.15 Muzyka karne 
ra lna  (kw artet, fortepian).

Berlin (481) 20.10 „K lejnoty M adon­
n y ’ opera w 3 ak tach  W olt-I-terrariego.

W iedeń (517) 20.05 W ieczór pośw, 
tw órczości W. Kienzla (Orkiestra, 
śpiew),

Monachjuin (535) 20.00 „Die Dorfve- 
nus“, fa rsa  Hunkelego.

Budapeszt (555) 19.00 „H ray Janos", 
opera fantast. Beli B artok (Transm. z o- 
pery).

Środa, 11. stycznia 1928.
Warszawa (1111; 16.00 Octezyt -p. t.

•Psy-ctotechn-ika 'i szkolą". 17.45 Program 
-dla dzieci 20.30 Program wspólny stacji 
'wiajfcawiakiej i kJLkowakjej. 2.00—iii.iii
Koaminika/ty.

Kraków ( 6 6 6 )  1 8 .1 5  Koncert fortepia- 
n o w y ,  ipośw. utworom Cho-piina Ul- Mi- 
cewsikii) 20.30 Koncert kccnpazyiaj 
Jtiaazyisłu-wa i Adama Sołtysów. (Ohór 
-męsiki, soliści)
. Katowice (422) Wilno (435) 20-30
Transsmiisfa kom certo  wspóln cęgoi.

Poznań (344) 20.30 Koncert kam eral­
ny. 22,30 Muzyk a. (tameczna.

Wrocław (3 2 2 )  2 0 .2 0  „Eofcemmaain"
■sztaka w 4 -aktach E. Lissauera.

Króleiwioc (3 2 9 )  2 0 .1 5  Wieczór I łu  u -

czozeniu W. Buscha. 2 2 .3 0  Dancing.
Praga (349) 19.00 „Fianeaille de Pe- 

nel-npe" -mel-odranml Fibioha.
Lipsk (3 6 6 )  2 0 .1 5  „Zaręczyny Be lia­

ny" komedja w 3 alktach Le-nz.a.
Stuttgart (380) 20.00 Transm, z F rank ­

furtu „Das WeU gierielit" komedja Weitz- 
■niamma.

Hamburg (394) 20-00 „Cyrulik z  Bag­
dadu" opera kom. w 2 alktach ComeiKusa.
22.30 -Dancing.

Berlin (4R4) 20.30 Re-wja szlagierów
Falki. 22.30 Muzyka tameczna.

Wiedeń (517) 20.30 ,,Am Teietiseh" 
-komedja w 3 aktach K. Slobody. 22.30 
Muzyka ledflka.

Zurych (5S8) 20 0Cf „Ośwśadozyiny"
sztuka Czechowa, 21.00 Tańce sło-wiiań- 
skia -i -węgietiskio.

PA D D Y EG O .
Hych c-hiromanlów, grafologów , ka- 
balarck, ja snow idzów  i innych  „po- 
■średim^ćw" m iedzy człow iekiem  a 
zaśw ia tem . Szczególną sław ą cieszy 
się n ie ja k i

Sam  Paddy,
z pochodzenia  Irlandczyk , zam iesz­
k a ły  od d w udziestu  k ilk u  la t w  sto ­
licy. P a d d y  p rzep o w iad a  przyszłość 
n a  podstaw ie

różno-kołorowych kam yków. 
M ieszczą się one  w b ia ły m  koszyku. 
C hcący się dow iedzieć o sw ej p rz y ­
szłości m iesza ikamyk-i, poczem  w y ­
sypu je  je  z koszyka na stół. K am yki 
tw orzą

ró żn o b arw n ą  m ozajkę,
na podstaw ie  k tó re j P ad d y  ogłasza 
sw oje s ław ne  -przepowiednie. W śród  
k lien tów  w różb ity  znajdują, się n a ­
w et członkow ie rodziny  kró lew sk iej, 
w ybitn i politycy, artyści i uczeni. 
N iedaw no en tu z jasty czn y  a r ty k u ł o 
ow ym  P ad d y m  zam ieścił 

C onan  Doyle, 
w ódz sp iry ly s ló w  angielsk ich . N ale­
ży dodać, że P a d d y  jest człow iekiem  
zam ożnym  i za {porady nie pobiera 
p rzym usow ego  w ynagrodzen ia . E - 
wenilualne d a tk i zależą od uznan ia  i 
dobrej w oli k licn la .

B ardzo rozpow szechnione są w  
L on d y n ie  ro zm aite  am u le ly , ta lizm a  
n y  i m asko ty . Zw łaszcza wietK iem 
p ow od zen iem  c ieszą  się

m ik ro sk o p ijn e  gołąbki, 
k ló re  nosi się jak o  broszki, szpilki

do k raw a tó w  i w isiork i. P onad to  — 
ja k  to s tw ie rd z ił n iedaw no  B urton , 
prezes T ow arzystw a Etnologicznego 
— -noszą L ondyńczycy  przy sobie 
m ałe  paczuszk i b łękitne, z aw ie ra ­
jące

zasuszone łupiny ziem niaków,
aby u chron ić  się przed  rozm aitem i 
p rzeciw nościam i, a zw łaszcza p rzed  
nieszczęśliw em i w ypadkam i i n ic- 
m ilem i spotkaniam i.

W śró d  p ro le ta r ja tu  m iejsk iego  
p an u je  p rzekonan ie , że 1. zw. „krew  
sm ocza” (e k s tra k t z P te ro carp u s 
draeos) p rzy w raca  m iłość  n iew ie r­
nych  m ałżonków  czy kochanków . 
P roszek  ten m a  zostać spalony  p o d ­
czas snu  ow ej osoby, o k tó rą  idzie. 
„K rew  sm ocza” cieszy się także po­
w odzeniem  w śród  sfer in teligencji, 
a  zw łaszcza w śród  kobiet.

Szczęście w  in te resach  m a sp ro ­
w adzać bardzo „sku teczny” ta liz ­
m an , sk ład a jący  się z V) w łosów  z 
pod ra m ien ia  kobiety  ru d e j. P rz y ­
jaźń  u trw a la  w ypicie  n ap o ju , zgoto­
w anego z sza lw ji i ru m ian k u .

T e -i -podobne w ierzenia , bardzo  
w L ondyn ie , a  -praw dopodobnie i po 
za jego obrębem  rozpow szechnione, 
o św ie tla ją  w  ciekaw y sposób p sy ­
c h ik ę  A nglików , k tórzy  — ja k  to 
w idzim y — m im o sw ej trzeźw ości i 
p rak tyeznośc i n iezm iern ie  są p o d a ­
tni na rozm ai te zabobony, gusła i 
p rzesądy .

(o) W sk u tek  niedaw nego, w ie l­
kiego w y lew u  rzekł L ea w W aiji, 
■mieszkańcy okoliczni byli św ia d k a ­
m i niezw ykłego z jaw iska . Oto w szy ­
stk ie  szczury z do liny  za lane j, p o ­
w ędrow ały  drogą, w iodącą z Bdmo-n 
tonu  w stronę  lasu  Etppiing.

W ędru jąca a rm ja  w strętnych, n- 
dych tych stworzeń zaję ła  całą sze­
rokość drogi, a zastępy  te ciągnęły 
na przestrzeni kilkuset m etrów , zmu  
szając do ucieczki robotników dro­
gow ych i nadjeżdżających cyk lis­
tów.

D opiero aulo ciężarowe, nie cof­
nęło się p rzed  szczuram i -i w y rz ą ­
dziło śród nich rzeź praw dziw ą, nie

Ze sportu.

Na nartach wzdłuż Karpat!
ŚMIAŁE PRZEDSIĘWZIĘCIE CZŁONKÓW LWOWSKIEGO AZS.

Lwów, 10. stycznia.
W dni-u wczorajszym nadeszły dał 

830 wiadomości od uczestników raidn 
narciarskiego wzdłuż Karpat. W kart­
ce z dnia 4. stycznia, pisanej z Jaiu 
ckmo.szą, że w tym dmiu przebyli jeden 
z najcięższych i najtrudniejszych eta­
pów. P-o Wyjściu z Rafajlo-wej drogr- 
ich prowadziła przez szczyt Bojaiyr 
1.500 m. ponad poziom morza, nastę­
pnie Nogrową 1.450 m. p. p. m., Se-

Olbrzymia ławica szczurów
zmusza ludzi d i ucie&7ki.

COFAJĄCE SIE PRZED POWODZ JA GRYZONIE POKRYŁY CALA
DRO GĘ.

L ondyn  w  styczn iu , i m n ie j je d n a k  dalsze tysiące szczu­
rów, u c ieka jących  przed  potw orem , 
napełn iło  row y  p rzydrożne.

Pocłohną w ędrów kę szczurów  w i 
dziano  w  A nglji po ra z  osta tn i w 
1899 r., rów nież w sku tek  pow odzi. 
W ów czas uległa za lan iu  część L on­
d y n u  i setki tysięcy szczurów  z 
dzielnic za lan y ch , pociągnęły  w  3-tro 
trę. zachodniego Sussex-u. Szczury 
ciągnęły  w ów czas drogaito-i tak  g ro ­
m adnie , że m ieszkańcy  dom ów  przy 
drożnych  nie śm ieli opuszczać m ie ­
szkali, pozam ykaw szy  je  szczelnie. 
K oty w pan iczne j ucieczce zemlknąty 
na p ło ty  i d ac h y  i jeszcze w długi 
czas potem  nie m ożna ich było sk ło ­
n ić  do w yjścia  na pole.

trnlę 1.834 m. p. p. m. najwyższy 
szczyt w Gorganach, oraz przez Lo 
pusz-nę do Jalu, gdzie przenocowali 
w  tamtej szram schronisku. Druga w ia­
domość, jaka od nich nadeszła jest 
z dnia 8. stycznia, w którym to dniu 
byli już w Tuchli. Najgorszą część 
trasy już mają za sobą, bo Gorgany 
są najtrudniejsze do przebycia, oraz 
najmniej zaludnione. Największą tru ­
dność -obecnie będą mieli aż pod Za-

Wsiydfiwe dziewGzę
w Kasie chorach/

Niespodzianka dla dyżurnego le ­
karza.

W arszaw a  w styczniu .
(e) W  arn bu ła  tor ju m  Kasy cho­

rych w W arszaw ie  p an u je , zaw sze 
ścisk, cechujący  te insty tucję . D o 
g ab in e tu  o rd ) iłującego lekarza , dra 
Gcrfcncra, dostała  -się w reszcie p an n a  
H alina Jankowska.

— Co pan i dolega?
— O, tu m n ie  coś k łu je  — odpo­

w iedziała  -pacjentka, w sk azu jąc  na 
okolicę ślepej k iszki.

— Proszę się rozebrać.
— Ależ, parnie doktorze, ja  się 

w stydzę... C hyba, że p a n  się w ykręci 
do run ie  tyłem .

L ekarz  spełn ił życzenie pae-ienł-
ki.

— Gzy już?
— O w szem , ale proszę tak  b a r ­

dzo na m n ie  nie patrzeć...
I sk rom ne dziew czę zaru m ien iło  

się po b ia łk a  oczu.
D r. G ertner zbada ł pacjen tkę, z a ­

pisał lekarstw o  i pożegnał. Po jyj 
w yjściu , tknięty przeczuciem , z a j­
rzał do m a ry n a rk i, w iszącej na w ie­
szaku. O kazało się, że z kieszeni 
zniki portfe l, z aw ie ra jący  215 z ło ­
tych i dokum enty .

N aty ch m iast zaw iadom iono  po­
licje. P a n n a  H a lin a  została  sp ro w a­
dzona do K asy chorych  i skóiifro-n-
io.wana z lekarzem . Nie przyzindla 
się do k radzieży , tw ierdząc , że ws-fy- 
d liw ość i uczciwość chodzą zawsze 
w parze.

GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 9. stycznia.
Na Giełdzie większe obroty w pszeni­

cy, życie i ziem niakach.
Ogólny obrót 500 ton.
Poza Giełdą poszukiw any jęczm ień 

brow arniany.
Zbożu chlebowe w ykazują wyższe ce­

ny, jęezniiona znacznie podrożały.
Mimo podrożenia pszenicy i żyta ce­

ny m ąki u trzym ują się na dotychczaso­
wym poziomie, a to z powodu nagrom a­
dzonych w m łynach zapasów.

T endencja zwyżkowa, usposobienie o- 
ży wionę.

KMT5SA ZBOŻOWE.
Lwów, 9. stycznia.

Pszenica k ra j. dw orska ex 1927 750— 
760 gr. 47.75-—48.75, Pszenica k ra j. zbio­
row a ex 1927 730— 740 gr. 45.75— 46.75, 
Zyto m ałopolskie ex 1927 630 gr. 38.50—-
39.50, Jęczm ień m ałopolski b row arn ia­
ny 670 gr. 40.00— 41.00, Jęczm ień małop. 
przem iałow y 640 gr. 35.75—36.75, Jęcz­
mień ruałop. pastew ny 600—610 gr. 
33.50— 34.50, Owies m ałopolski cx 1927 
!5ti»gr. 31.75—32.75, K ukurudza rum uń­
ska 34.59—35.50, Ziem niaki przem ysło­
we 5.50—6.00, Fasola biała 40.00—50.00,

Fasola kolorow a 40.00— 45.00, Fasola 
k rasa  50.00—55.00, Groch 1/2 Vieloria
55.00—J60.00, Groch polny. 40.00—50.00, 
Bobik 33.00—3-4.00 M ieszanka pastewna 
w ziarn ie  00.00—00.00, W yka 30.00—31.00 
Siano słodkie krajow e prasow ane 7.50—
8.50, Słoma prasow ana 4.25—4.75, lire- 
czka 37.00—38.00, Len 68.00—71.00. Ł u­
bin niebieski 21.75—22.75, Rzepak ozi­
my ex 1927 68.00— 71.00, Mąka pszenna 
40 proc. bru tto  za netto  łącznie z v.-or-

karni loco Lwów 83.00—84.00, Mąka 
pszenna 50 proc. b ru tto  za lńelto łącz­
nie z w orkam i loco Lwów 75.59—76.00, 
Scaka żytnia 65 proc. b ru tto  za netto  łą- 
izn ie  z w orkam i loco Lwów 59.00—60.00,
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Grysik k u ku ruJz iany  49.00—50.00, Mąka 
kuku rudziana  (3100—35.00, O tręby ży t­
nie netto  bez w orka 24.75—25.25, O tręby 
pszenne netto  bez w orka 24.75—25.25, 
Kasza hreczana 50 proc. calów ek 50 proc. 
poiówek 71.00— 73.00, Kasza jag lana 
71.25-r-75.25, Kasza jęczm ienna 66^50—
57.50, Pęcak 54.00—55.00, Proso k ra jo  
we 42.00— 14.00, M akuchy lniane 49.00—
50.50, Koniczyna czerw ona k rajow a n a tu ­
ra lna  230.00—260.00, Mak niebieski
100.00— 120.00, Mak siwy 85.00—100.00, 
W orki ju tow e w yr. Stradom . W arta  
1.70— 1.80, Częstocliow ianka 75 kg. za 
sztukę 1.65— 1 70, W orki używane dobre, 
za sztukę 1.50—1.60.

GIEŁDA WARSZAWSKA-
W arszaw a, 9. stycznia. (Tel. G. P.) 

Bank D yskontow y 131, B ank Handlow y 
123, B ank Polski 164, B ank Zachodni 35, 
B ank Zw. Sp. Zar. 96.50, Spiess 155, No­
bel 14, Siia św iatło 96, Gosławice 79, Gró­
dek 13, W ysoka 143, W ęgiel 111, Nobel
43.50, L ilpop R au 43.30, M odrzejów 47.50 
Parow ozy 40, S tarachow ice 67.50, B or­
kowski 18, H aberbusch 166. s

W arszaw a, 9. styczliia. (Tel. G. P.) 
D olary SI. Zj. 8.86, Belgja 124.04, L on­
dyn 43.31, N. Jo rk  8.88, Paryż 34.94, P ra ­
ga 26.35, S zw ajcarja 171.32, W łochy
47.09, 5 proc. pożyczka konw ers. 66.50,
poż. kolej, konw ers. 61.30, pożyczka ko­
lej. 102.15, 8 proc. listy zast. B anku Gosp. 
K raj. 93, 8 proc. listy zast. B anku R olne­
go 93, 8 proc. oblig. kom un. Banku Gosp. 
Kraj. 93.

GIEŁDA KRAKOW SKA.
K raków, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Bank 

Polski 161.75, B ank Przem . 100, Bank 
Ziem. Kred. 0.05, Tohan 14.25, P harm a
7.25, Zieleniewski 22.25, T rzebinie 0.66, 
Parow ozy 37.50, G órka 96.98, Niemojow- 
ski 2.50, Siersza el. 58.50, Chodorów 
17.40, Chybie 6.20, Piasecki 16.25.

GIEŁDA. ZURYCHSKA.
Znrych, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Paryż 

20.39 i pół, L ondyn 25.28 5/8, N. Jork  
5.17, Belgja 72.40, W iochy 27.45 i pół, 
H iszpanja 89.75, H olandja 209.75, Berlin 
123.47 i pół, W iedeń 73.25, Sztokholm  
*139.65, Oslo 137.90, K openhaga 139.02, So 
fja 3.73 i trzy  czw arte, Praga 15.38, W ar­
szawa 58.20, B udapeszt 90 72 i pół, Bia- 
łogród 9.13 i trzy  czw arte, Ateny 6.87 i 
pół, K onstantynopol 2.69, B ukareszt 3.21, 
H elsingfors 13.08, Buenos Aires 221 5/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 9. stycznia. (Tel. G. P.) Am­

sterdam  285.08, Belgrad 12.46 i ćwierć, 
Berlin 168.33, B ruksela 98.67, Budapeszt 
123.73, B ukareszt 4.36, Kopenhaga 189.50 
Londyn 34.48, M adryt 122.25, M edjolan 
37.43, N. Jo rk  707.35, Oslo 188.25, Paryż 
27.79.5, P raga 20.95 i trzy czw arte, Sofja 
5*09.5, Sztokholm  190.35, W arszaw a 79.59 
Zurych 136.25, A m erykańskie 704.20, Nie 
m ieckie 168.10, F rancusk ie  27.97, W ło­
skie 37.30, Jugosłow iańskie 12.39, Czeskie 
20.91, W ęgierskie 123.68, Szw ajcarskie 
135.95, Renta m ajow a 0.74, R enta lutow a 
0.71, Renta koronow a 0.56, D unaj S.

I
O G Ł O S Z E N IA ,

fcUŁSZKANłA,
10 groszy wyraz.

FEJŁETOm

STEFAN MINASOWIGZ.

SEN NA GROTACH.
Karta z niedawnej przeszłości. Bo było 

lo w czasach szalu i krwi, w opoce sąd­
nego dnia,, gdy wszelkie demony zta spa­
dły n a  Kindadę starego porządku świata. 
Gdy śmierć siało dział tysiące i miljotiy 
karabinów

Kampania porucznika, Louis de Saint 
C rois — drogą u ta r tą  przez ta n k ą  parła
jiu-apowstayimainiie niaiprzód. Roipoiazęto 
przed paru  dniami — walka ostatnia we 
Flandrii — rozpaliła (błyskawicę działo­
wych pocisków polężny front od morza, aż 
k-u stoikowi Alp. Jeszcze trochę mocy w e­
wnętrznej, tyocftę w iary z wyoięsitiwo — 
a szal zawieruchy skona — 'zniszczo­
ny 'iiotęgą. ducha I stał się tryum f 
ducha. .Inż trzeci dzień wśród mogił i 
ruin, wśród granatn ich  wyrw i posęp­
ni ych pasm kolczastych zasieków — 
przez mokre bezrfroż-a razorainej okapami 
i pociskami znomi —  maszerował porucz­
nik de Saint C.roix. Do Mozy! Od wzgórz 
mogiły aragońskiego kisu — jako straż 
przednia postępującej dyw izji, m iał li­
tra ymoć kontakt z nieprzyjacielem w od- 
utnoeie.

Wśród ciężkich zmagań trzy d n io w eg o  
w y s iłk u  —  cel z a s ta ł  o s ią g n ię ty  —  oto

Adria 86.75, Bankverein 30, Bodenkredit
126, K reaitansta lt 66.05, Anglobank 5.40, 
H ipoteczny 78.75, Kompas 1.02, Lander- 
bank 34.60, M erkury 27.70, Kolej półno­
cna 1139, Ż lvnosteńska 116.95, Austr. kol. 
państw . 28.65, Czernlowce 60, Cement 70 
i trzy  czw arte, B row ary 120, Alpiny 44.10 
Berg u. H utten 781, K rupp 16.81, Poldi 
H utte 156 i ćwierć, P rager E isen 353, Ri- 
rua 142 i ćwierć, Skoda 260, Siersza 11.15 
Zieleniewski 17.40, Apollo 196, F an to  
7 10, K arpaty  29.25, G alicja 87, N afta
38.10.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż, 9. stycznia. (Teł. G. P.) Lon­

dyn 124.02, N. Jo rk  25.46, Belgja 355, 
W iochy 184.50, Szw ajcarja 490.50, D anja
681.25, H olandja 1025.75, Norwegja
676.25, Szwecja 684.75) P raga  75.40, Ru- 
rnunja 15.65, Niemcy 605, W iedeń 359.

GIEŁDA LONDYNCKA.
Londyn, 9. stycznia. (Tel. G. P.) N. 

Jo rk  487 7/32, H olandja 12.08 i trzy  
czw arte, F ran c ja  124.02, Belgja 34.93 i 
pół, W łochy 92.13, Niemcy 20.48, Szw aj­
carja  25.28 5/8, H iszpanja 28.16, D anja 
18.33 i trzy  czw arte, Szwecja 18.11 3/8, 
P raga 164.43, W iedeń 34.52, W arszaw a
43.50.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 10. stycjsoia!. 

T en d en c ja  spolkojna, k u rs  nieco 
w yższy. O bró t ożyw iony.

WAc i. Doury ameryk. 8 87 — 
do 8 88 -  dolary l.anad. 8 .83’ — 
do 8.S3 0  korony czeskie 0 .i 6 1 2
do 0.2 33 szylingi austr. 1.25 -
do 1.26 -  leje 0.02 33 do 0’C5 6 ■ 
franki francuskie 0.35'—  do 0.35 50  
franki szwajcarskie 1.71 50 do 1. 2 — 
funty szterllngt 43.40 -  do 4 70  
Czerwi ńce sowieckie za jeden 30 25  
do 31 00.

ZŁOTO. 20 korou 36 40*— do 
t 66 -  20 franków 34 15' — do

40 -  20 marek n. 42 4  •— do
70 — 10 rubli ros. 45.80 — do 

47 20  —
SREBRO Korona austr. .70  

do 0 7 1 '—  5 kor. austr, ? 60 -  d 
0  -  floren rustr. 1.8*)' -  do 

1.85 — ruble ros. 3 00 ’— do 3 15 
k<mieikt za rubel i 5Y — do l 5f>

I
GARAŻ od 15. stycania w w illi prywatnej 

do wynajęci/i. W iadomość: Ldstioipa-
da 23 675-“>

nasyp kolejowej łta ji pod Remilly. Kom­
pania w tyralierze za -nasypem. Bez airty 
lforjr — pjizepr&wa przez Mozę n a  Sedan 
w ykluczona. Grzmią nieprzyjacielskie 
dżiiała ze wzgórz przeciwnego brzegu. W 
złotych prom ieniach lipcowego słońca 
błyszczy wstęga jednej z  w iernych wód 
Frarijji. Och, jakże rozkosznie sr/y-.ząd. 
N iechaj burza pocisków, huraganow e­
go agniin —  szumii jak krw aw a ulewa.

Jetezczo tylko przetrw ać do zmrok-u — 
jesaoze trochę nadludzkiego wysiłk/u — a 
inne oddziały -zaetąpiią znękaną — oiiziie- 
siąttowam ą kompan ję por. de Saint Croix 
Tu nad Mozą jeszcze jedna próba oiparu. 
I dowódca 260 pułku piechoty otrzymał 
depeszę:

„Stanowisko .pod Remilly. N ieprzyja­
ciel n a  linjji Mozy sław ił gwałtowny opór. 
Na tówo i prawo kompan je 280 'i 14 pu ł­
ku w ogniu. Posiłki -konieczne. Artyleria 
nieprzyjacielska na wzgórzach 180 d 223. 
Ogień za/porawy .na Rauoourt". Godz. 
16-da. por. de Saint Croix.“

Tymiczaaeor. pracowały tylko karabiny 
maszynowe. Zjadliwe ich szczekanie -— 
'kierowało się w stronę okopów nad Mo 
zą. Nad głowami —  przelatyw ał onka.n 
ognia artylerj), by zam knąć drogę rezer­
wom. Lecz duch wie wątpił. — Niech Się 
złoszczą. Niech z honorem w yjdą — 
by przynieść w»jnę w  głąb w łasnej 
Ojczyzny. ,

— Przez Belgię do Niemiec. Trochę wy 
trw ania — chlóipeyl Ale chłopców nie 
trzdba było zichęoać...

MŁODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje mie­
szkania z komfortem 2 lub 3 pokojowe­
go z kuchnią. Czynsz za rok zapłacę 
Z góry. Zgłoszenia do Administracji 
pod dowód osobisty Nr. 968185 . 625-5

DLA NABRADCY, kawalera, la t 42, ' po­
szukiwane 1 k/ocmfoirtowe bezwzględnie 
niiefcrępujące mieszkalnie, ew entualnie z 
u trzymaniem od lutego, możliwie śród­
mieście. Przyjęcie adm inistracji domu 
niewykluczone. Zgłoszenia z padaniem 
wiairuników p rz y jm u j biuTO zleceń 
„M eikur", Asnyka 3, parter. 663-2

[ MATRYMONIALNE.
12 groszy za wyraz.

PRZYSTOJNA, 23-tełniia ciemno blondy­
na* .pozina przystojnego, d nbe li g c in .In 'e ®o 
i  roMigijneigo pana do lat 45 ceł m atry­
monialny. Zgłoszenie do adm inistracji 
pod „Amnd" 692

I NAUKA I WYDMOWANii* 
10 groszy za wyłaz.

ABITuRJENTŁA z fmamcusikim, niem iec­
kim poszukuje posady wychowiawczy- 
ni-nauczycualiki do starszych dizueai w 
'inteligentnym domu. Pod „Żydówka" 
dio admunistracji. 680

[ POSADY POSZUKIWANA 
8 grosz* za wyraz. I

ADMINISTRACJĘ realności we Lwowie 
przyjmę. Zgłoszenia Biuro dzienników 
Jagiellońska 7. „R utyna". 656-2

PANNA iz polską i  niem iecką stenografią, 
e akadem ią handlową we W iatom , 
z  językiem francuskim poszukuje po­
sady biurowej. „P ilna". 681

[ WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. i

ZARZĄD DÓBR Magierów, poszukuje 
wszeehstinannie obzmajomionego ogrod­
nika. z pszczelarstwem na ordyna-i-ję. — 
Zgłoszenia pisemna z podaniem wairun 
ków i referencji. 669-3

INŻYNIER (izr.), zdolny podróżujący, do­
brze się prezentujący, w  wieku 28—40 

, lat, znajdzie posadę we fabryce che­
micznej w  więksaetm mieście pawiiato- 
wćlrn. Ofarty z  odpisami świadeeiw 
cur.riculuni vi.tae i .podaniiem wymaga­
nej piacy (nadsyłać do Adimintetraicii 
„Gazety Poaninnej" pod „Przedsiębior­
stwo". 674

POWAŻNEGO POMOCNIKA handlowego 
specjalistę bufetowego ze świadectwami 
włi^kBizyioh f'i'1-m .pioszuikuje handel de­
likatesów K. Maksymowicza* Lwów.
Oferte firWo mwdrpine. 684-

1 poirucznik de baiuit Groix w wyrwie 
granatu skłoni! .znużoną głowę. Z kolei 
wolno i wolno m ilk ła m uzyka dział — 
a  w iatr szum iał — a  krw ią nasiąkła zie­
mia pachniała. 0 ! Błoga chwilo dnchirawej 
'atezy w strugach żelaznej zamieci... Gdy 
do snu kołysze m uzyka dział — gdy 
pieśń tęsknoty nuci grzechot karabinów... 
Gdy ciało znużone do granic ostatnich
— ulega, śląc duszę hartow ną w dzie­
dzinę snu na  ostrzach grotów- A zietoia 
niechaj drży w  posadach — niech się co­
fają góry i rzdci — niech rosną wśród 
ruiin mogiły.

A roakoszny w iatr szum iał i  słońce 
htóglo fcu zachodowi... I duch szedł ku 
swej tęsknocie...

—  Naprzód chłopcy Oto wstęga Mozy
— aa  n ią  ias bagnetów. Tabory wroga — 
jeszcze na moście pontonowym. Przez 
ntost! Przeiz mosl! Nim go zdradliwy sa­
p/er wysadni w powietrze.

I z rewolwerem w dłoni — z ea  linji 
nasypu — zbiegł por. de Saint Groix 
pierwszy. Runęło, za  niim fale, upiornej 
kompan ji. Idą jak burza. Jeszcze chwiiła... 
'rtiraiąc cranatów  wzrywna pDwueitrtzei.. 
Smaerć abiera zmiwo obfite- Żelazny mur 
Firancuzów potężnieje- Rośnie — jak gór­
ska law m a

Przeklętym  chdcliotem wyją beizsilne 
Tale wrażego otmia.

T abory  wzięte. K om panja n a  m o­
ście. — Straszliwa w alka o defile. Si! 
przybywa.

De Saint Crohc gwizdał Marsyljankę.

POSZUKUJE SIĘ robota iks. do czyszcze­
n ia  w ystaw  oraz fnotorówania po­
sadzek. H.irsch, ul- Szipitain.a 53. 688

ADWOKAT Kruh w Samborze poszukuje 
komcypiionta do ‘samioistnego prowadze­
n ia  kamoeSarji od zaraiz- 690-3

KUPNO I SPRZEDAŁ  
12 groszy za wyraz. I

KURS wszelkich tańców dla młodzieży 
'szkolnej i starszych rozpoczynamy 12 
stycznia- W pisy od 5. Loeffler, Fried­
richów 5. 66rl-2

Maszyny młyńskie,
W alce, Kas pry, K am ienie, Jag ieln ik i, 
T ryjery, Turbiny, M otory ropne Diesle, 
gazowe, T ransm isje, Pasy, Gurty, 
uazę, Siatkę, Pom py, P rasy  do da 
chów e t ,  O lejarnie poleca na sp ła ty

„ P  I L O  T “
Lwów, u9, Batorego 4.

Telefon 1. 79.

KAMIENICĘ dwupiętrową 60% idealnej 
wartośoi z  dwuipoikojowsm mieszikaniem 
w śródmiieśoiu sprzedam, pośrednicy 
wykhiczenii pod „Gotówka". 676

KASETKI wertheuniowskiip, Jale, zatrza­
ski do drzwi, kłódki amerykańskie po­
leca Rentschner. Legjonów 37. 682-19

DOBRZE WPROWADZONY Zakłatd fgy- 
zjarski w  Strusowie koło Trembiawii, 
kompletnie urządżony dlo sprzedania 
lub wynajęcia. Zgłoszenia, pod adre­
sem: Józef SchniHzler młodszy, Trem­
bowla. 686

MASZYNĘ do szywia używ aną w dobrym 
stanie kupię. Zgłoszenia pod „Maszy­
na" do administracji. 689-2

FORTEPIANY, pianina, fisharm onium na 
różne oeny, używane, zawsze na  sk ia -1 
dzle, sprzedaje, kupuje, m ienia gotów­
ką: Hanak, Pilsudskego 21, I. p.

10811-10

ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy aa wyraz. I

WYTŁACZAM najm odniejsze desenie na 
płaszczach phjrfaw yah, przerabiam  na 
modine fasony-' W olańska, Sobieskiego 
12. Lwów. Tel. 17.04. 662

MEBLE najrozmaitsze solidnie wykonane 
poleca Miejska W ystawa, Lwów plac Ila 
lićki 10 w podwórzu. 594-6

Kule 'go mijały. Jeszcze parę kroków — a 
nastąpi starcie piersią o pierś... Kompanja 
upiorów przeszła! Pałasz de Saint C.roix 
toruj© drogę swoim. Wśród ogłuszającego 
huku — most się rozerwał ii runął w pło­
m ienistą toń ,Mozy. Trochę za późno!... 
Mieszają się szyki Niemców... nie poddają 
się — nie proszą o łaskę — giną — jak 
bohaterowie...

Zammienione słońce purpurą krwi — 
zapadło sm ętne —• ża  sino wzgórza1, 
Draga n a  Baizeilles i Sedan wolna. Nad- 
oią®ają. oddziały dywizji. ----- Generał pra­
gnie go widzieć — niechaj się zgłosi do 
raportu w dowództwie dywizji w raz . zo 
swą bohaiielriską -kornipaują dziś, o godz. 
22-0iej. Im ię jego przeiecialo szeregi m a­
szerujących oddziałów. — „Nieich żyje 
bohater z pod Sedami por. de Saint 
Croix“. „Niech żyje 250 pułk mężów". Or­
dery i aw anse się posypią...

„Biały dworek" w Baraalji ocalał- I lud 
naść cala ruszyła ze łzami w ocizacii —■ 
wylęgła z lepianek ziemnych na powi­
tan ie  zwycięzców? Serce m u bije: na 
czele tłum u jasina Amelia — o-na — naj­
droższa —- najczystsza kochanka. I m atka 
jej drżąca — wspbrtR rua jej rdaruieinau. 
Błękitne jej kw iaty spojrzeń sziklą siię bry 
lantem  łez... -wyprzedza tłum... zostawia 
moitkę... P rzypada ku (niemu, scal ow u je 
prooh z jego żołnierskich butów, a  dwie 
gorące perły łez stygły na  jego ogorzałej 
dłoni-..

— Bóg ciię uchował — szepnęła. — o
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ROZŁAM w śród lw owddeh wietEtycioli!
o i .r z y ł» j£  HJalwereajK, ‘flfizow anic 

... .protoitolów! Powstanie drugiego HiSjo- 
wdUo Stowarzyszeni# Obrony Poszko­
dowanych Vvrojną i W aloryzacją, dla 
pracy realnej; Czytajcie „Gazetę Spo­
łeczną, Pełczyńska 5 A.

KRYNICA. birrzoAe- .pensjonaty ^Pro­
m ienna" i , ,:swij o ‘ ‘ Drowcj G nw ałiw - 
dkjcj, polecają pokoje <z komfortem u- 
rządzone, na sezon aminowy od 12 zł- 

;!■?f calitdzklanem utiizyraanii-e-m, od o- 
■sriby. , . ‘ Oftl -2

U ERB KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻ!. Au
■czyc „Przygody żtiBiana^S poiióżników " 
zl. 5.o0- jjPTŻykijpnii KobiMiSO. K rą­
żcie" zł. 7.—. „Duch paiszlfty" zl. 6-—■ 
Andersen: ć J B s me" zł. 7.50. Amfcus: 
,,-Sarcc" zl. 7.—. Barszczewski: „W  o-śm 
dni dokołfi św iata" zł. 8.—-. Brykczyń- 

•| >,'Mojć'’ Wspomnienia z roku 1803“
i  źl. 5.—. Burnett: „Mały Lord" zl. ® - .  

Chodźko: „Pam iętnik kwe-s-tBtza," zl.
0.70.' Codę&r: „Mięsakandec -puszczy" zł. 
7.50. — Zamówienia od zl! 30.— płuc 
porto iWytariif ■ ; ł at y imitfetię-rj/.nic 
księgarnia 'Marjana Ha-sklera w Stani- 

•• — Kenia jam jjafnio. ŚL0720

ŻIOŁA LECZNICZE „SAKOHERBA"! Naj- 
: j.kut3qiu-tvisze zioła „Uanohenba" są  

m ieszam ną z na jszlachc-Luiejszy-ch ro­
ślin. Ziela lecznicze -zbierane w górach, 
polach <fc ogrodach są znane w użyciu 
■przy chorobach powstających z powodu 

ijr-tfclej przem iany jfiutani- zgęp-czenfa 
■krwii niedomagali wątroby, Jiwpk i żo­
łądka JTp. i jako śroflek przeciw tym 
■chorcftSwn. Kto chce uodpornić* kię p rze­
ciw wyżej wspomnianym niedtunag#- 
niom  > chorobom -i ■ zdruwiejS-we u trz y ­
mać długu w pełnej ^5:eity:,woaoi i świe­
żości, poleca się pić napój 7. zioła „Sa- 
inaheMba" regularnie co dnia przynaj- 

.ihniej 1 sElilamkę po s[ifeyciii potraw 
Zioła te  -mają przyjem ny srfiak-jadają a- 

■'•pertyf. — Do nabycia wfeipiece M-r. Wł. 
Sartcisiewicza Sfe Lwowie.

strziis na im iye
ocynkow ane, w yrobu G órnośląskiej 

fabryki sprzedaje firm a 
„WULKAN", Lwów, Pasaż Mikolaseba-

Telef. 1-15. 01)8-5

ttfwi Bohaterze ducha -— GwifcfĄio myćji
p . . .

\Vzi-u.sv.enieę’zd]ia?w'ilo mu f c i  na u- 
s ia r ia 1 Jeno ciężką, znB ^< jp& »lm iereką  
rękę sfery! w jasnych k-ąjfkądach jej lo­
ków. Podniósł iją ik. prochu — 'i nu k-airmi- 
nowych je j ustach złożył długi poca­
łunek...

W szJfeairtjii-i wśród tłum u zawrtzalo... 
Szalona radość 'ludu  — .ptoiwpdż kwiatów. 
I jasny iprcinień szczęsnego tryumfu — 
przenikający piefrś żołnierza.

...Jaikiiś ^w icher zerwał się nagle... 
a SW- łfsiące i  tysiąc

o-rwmów spadło z liazichirranneso niieba... 
m ajaczą złudne w idm a w szarym  p ro ­
chu gościńca,. Zrywa się hu rm  -pocisków
— ulewa, ognia i żelaza.

1 wszystko izniildo — i szlakii aswy- 
lulęsitwia. — « radcą* promienna thrmu. I 
<m saim kędyś - -  zmiidnił się. w chaos i 
znikł w bezmiarze oblęd.nrtgo wirowania- 
Rwiąty-niia z kart runęła  — i padł zamek 
na lodzie. A jeno te u sta  — te gorące u- 
:-<:a — jeno t c złota, •JLzysIJ po Mity , lo­
ków — i b łękitne oczy w jego w patrzo­
no ż-remoe.

— Praeia-ri powiirf&i — sipojrzał zdu­
miony. — W zmierpchu w ieczna grzmi 
tuiTZn wojenna... Uprzytomnił sobie s ta ­
nowisko sw-oje. Srebrzy się Mozy wstęga
— lmik trzaskających pocisk ów — coraz 
bliższy — widocznie nadchodzą rezerwy. 
Choin! powalać — lecż ja/kuś ciężar tlooz-yl

piim pierś.
To ona — tor jasną Amolja. z Baza-lji-
Nin wierzył ooz-oim. Po obu »tronas.-!i 

•k-ąmfiżny maszymowe flukly swój rnono-

LICZNIK* eiektry ćzne Wytwórczy- i do 
mfeszkań iw  prąd sta ły  110 volt ampe* 
rów od 5—200, poszukuje 2 pułk Łącz­
ności w  Jarosławiu. 62.3-2

Nerwowi, neurastenicy
cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak 

energji, melancholię, przesyt życia, bez­
senność, ból głowy, wrażliwość nerwów, 
śledziennicę, nerwowe zaburzenia seroa i 
żołądka, cirzytanają bezpłatnie broszuirę 
Dra Weiisego Słabość noiwów. Dl. Geb- 
baid  i Ska, Gdańsk. 10383

OSŁABIENIE NEHWOWF 
STENJAI

NEUHA

Cierpiący na bezsenność, rozdrażnie­
nie, brak energji i woli, melancholię, cier­
pienie żołądka i serce, żądajcie bezplatuy 

prospekt n r. 1.
Dr. KAbOWAN i Sica, Gdaask, Oddz. 4t

8 tui

■FABRYKA
Pantofli i Pa; uczy

Lwów, ul. Wiouowska 4> (boczna Koper-, 
nika), poleca i wykonuje pantofle wszel­
kiego rodzaju, papucze na podeszwie skó­
rzanej i filcowej. Papucze na  buc’ki a la 

śniegowce, buty do polowania itp.
ńo-ir.

Gi  afc;og3ni |SARMg^£T“
p r z y j e c h . ł a ,

Przenikliwość i doikiaoność w o- 
kreśłąjnjj# charaiktem i jego najaubtełniej- 
szycn osoeiiwości zyskały jej powszech­
ne uznanie, jej Lafne rady i wskazówki 
nadają pewność siebie, hart woli i oowo- 
dzenie w życiu, a wad', usuw aia w zu ­
pełności. Przyjmuje od godz. I I — 1 i 5—8 
Ossolińskich 8 I- p  632-3

K O N K U R S
NA URZĄDZENIE ELEATRyilKACH  

MIASTA.
Miasto paw iatorła Koipyczynce rozpi- 

euje konkurs na przeprowadzenie elełclry- 
fiiikacji m iasta i w tym  celu zaprasza pp. 
ofererutów do nadesłania ofert do UrRjdu 
miejskiego w teirnrmie' do 31 slycżSia 1928.

Ofietcty -winny zawierać plany i koszto­
rysy na builowę kompletnej elektrowni o 
dwu moió^pch ropnych, wzgl- benzyno- 
<vych „Diesla" wraz z koniecznemu zabu- 
Jow aniaan, częściami roechsiicanem i i 
j'r:jł|-vo'dami elekrycaneuni kosztem ofe- 
lięlila-

Miaeto liiczy do 10.000 rmesz-Lań-cgw 
i 1.L0O domów mieszkain-ych, dlu-gb-ść pla­
ców i ulic około 6.500 m. -b.

. Magistrat zastrzega; sobie praiwo wol­
nego wyboru ofert lub niepnzyjęcia żadnyj 
z nich bez jakiclTkofeiGk o^ /k o d o w ań  no 
rż-ecz, oferenta. 073-2

DE17S1mm
Legionom

Dowoź przesy łek  drobn cowych

prow adzki lokalna ; zam iejscow e m  ga- 
zynow aaie i nkas o. Z ałatw ia nowo o- 

tw a te  ) iuro  przew óz, we

J. G U T M A ii
DYREKCJA KOLEI PAŃSTW O­

WYCH W  STANISŁAW OW IE
rozp isu je  pub liczny  p rze ta rg  na do­
staw ę 1530 m 3 drzewa- -larlego m ięk ­
kiego -i 400 m® l\var-de|b dla celów 
w arsz ta tow ych  i b u d ow lanych , i | f  
koleż 50 m 3 k an tów ek  m iękkich 

rżn iętych  lub  ciosain\-ch. 
T erm in  w noszenia ofert upływ;', 

6. lutego b. r. B liższych w yjaśn ię;! 
zas'ięginijć m ożna w W ydzia le  Z aso­
bów  D yrekcji S lan isław dw śk ie j, 
gdzie leż o trzym ać m ożna.^vzory o- 
fe.rtow:e i w aru n k i dostaw y , a to  
bezpośrednio  lub  też pocztę za  n a d e ­
słan iem  należy lośc i na  porto. 077

STAfl 2A?AIR¥ KRWAWIEfHE 
SWE9ZEJ1IE

u  s  u  W a

t iC M D R IN ^ K L A W E

ioiiiny śjrój.e. Jęśłi wszystko snem było-.,
■ — fjiizicbóg — Ameljo - -  pękając-, 

graumit atkuwił jego glos-. Podniosl ją .te? 
ko* ku sobie... Aimeljo —  j-aisna, d^ów czy- 
no... ty bu? w ‘ptóJtiie^ograa? Boże... gdzie 
ja Oię schronię. Niemcy przejdą do- ko-nii - 
a'taik-u -zapewne — tu zguba twoja... Sza­
leństwo. Przciz niur ogwia n ik t oię stąd 
nio wyariedziie... Ameljo — czy śmię je-

I ,poaalu'nik.ioni -^pokrył jej przyw ar' 
źrenice —. i Izy spłynęły po jego twarzy-.

Podniosła iku miemu drobne swe rę­
ce... Uapo-kój się drogi... Nie -pójdę stąd 
wcale. — Dworak biały znósżczor.y — 
nreilka m-oja zgiinęla. Przez Szwajcarię do­
stałam  się -ża front... Tęsknota m-nóe gm,-;,- 
la... n a  m«m raroiiemiu czerwony krzyż... 
Nie gnćewaj się -nia^drióiższły... Rezerwy i Ja

...PiKez lutkę aapoiowego ognia prze 
tszjjaun z oddziałem saiittaTnym... B-o wu®- 
dziiahim — żeś Ty w pierwszej linji.-- 
Wi&azano mii Ciebie... Ckjbego snu nie 
chciała-m przerywać... O jsua  m  azozęśk- 
wa... — Usta.... — twe usta...

I zwiesiła słabe ręce na  jego szyji i roz 
cJfj-tełapłiriaty  swych warg... Jeszcze 
s’>:ept cichy — azJrat Auktec;a... I cfi^hz 
ciemniej i  coraz senniej — nad •wzgórza­
mi śjinemii jasna, smuga ŚTKŚaJla. i Moza po­
szarzała.

W ieszcis zwisła bezwładnie i biete 
opadły dłonie — sklorś-ia główkę — i u- 
śni-ic-ch pcupnoniwmil luduc lica ..

Na piersi dziewczęcej wykwilła 
czerwona róża, krwi... I lifila jeńiu■ prze- 
;-:naćz.ana — przeszyła jej serce... A”maly 
t:-i’aly...

liiserjjou w 
C ark cia  

Porasmej

hak 1328 uęazie wesoły ola naioegc, nt; zakop,
ezafkowy, w alizko­
wy, tubow y na  do- 
godn, w arunku ;h 

tygodniow e lub  m iesięcznie tylko* w znanej firm ie
SC 5 Zł.

SYRENA"
w , His Biasî M iioior gsatw ss
kraj. i zag . na składzie. P ły ly  od 10 sztuk  na dog. sp łaty

—  L w ó w  —

M ;  ; r n n , n  a

NA DOMY W BERLINIE?
u p o w a ż n ie n i z o s ta liśm y  do v 'o -  n  m i  S m Q |T Q lj b*fotcis 
k u w a n ia , n a  I. i II. IiipoleK i U III* J» - 1*1 0 1 6 ’ 11 y f l l  
M am y m o żn o ść  u m a rz a n ia  p rzed tv o je  n y c h  h ip o te k  20% p o ­

n iże j z w a lo ry z o w a n e j su m y .

Gposse Pp8s flBRHn s p. 2.
(dom wfasny)

Tel N ordeu 1264, 3765 i 582.
K orespondencja również, w polsk im  języka.

111. Gti£! BirlB •«. I

KOUISJA KLIMATYCZNA W  JAREBSCZU ROZPISUJE 
K O N K U R S

na posadę iskan a nlkmatycccego w Jarcmczu z terminem do 1. marca 192S r. ‘
W a r u  u k i :

a) prawo obywatelstwa Polskiego,
b) dyplom lekarski i zezwolenie upraw niające do w ykonywania praktyki lekar­

skiej w Państwie Polakiem,
<f) 1 nieskazitelny charakter,
d) najm niej jednolefcnia praktyka szpitalna, z tern, ż-e pierw? ze listwo m ają ci, 

którzy się w ykażą fachową znajomością hygjeny klisnalyaznej.
Podania należy wnosić do komisji kli matycznej w Jaromcffl, która na “iądanic 

udzieli ustnie lub iiiseimnie bliższych informacji.
Posada. lekarza z plącą 350 zl. m ięsauznie  nadaną będzie kontiaido-Wo ud OM. 

czerwca 1928 r.
Komisja klimatyczna:

Z a s i f c l  przew. JAN JASIŃSKI, 580-2 Przewod-nieząpy Dr. KAROL ARCT.

CENY OGŁOSZEŃ: |
Za wiursz l-szpaltow y milim etrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle zn tek ­
stem 12 gr., za wiersz 1 .szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 00 mm.) nadesłane 3ó gi-., 
za wiersz 1-szpnlt. m ilinielrow y (sjęr.
00 m m ) po kronice 40 g.., . za wiersz
1 szpalt, m ilim etrow y (szer, GO mm ) w 
tekście (kronika, repertuar, dziat ekono­

miczny itd.l 50 gr., za wiersz i szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 00 mm.) w artykułach 
100 gr.. za wiersz 1-szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 00 mm.) na pierwszej stronie 00 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 drób- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr., d la potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała li ona ogłoszeniowa 
2Só zł., pół słrony  ogłoszeniowej 150 zł., 
cala strona tekstow a 180 z?, cala strona 
pod nagłów kiem  (l-sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zam iejscowe 30 proc. ilroższp — Za 
ogłoszenia w m iejscu zaslrzeżoriem, ogło­
szenia osobno stojące i bez num eru doli­
czamy 25 proc. O dpowiedzialności za  teć 
minowy druk nie przyjm ujem y Porla

przekazów  nie bunifikujem y- — t waga. 
Kolumny ogłoszeniowe sp podzielono na 
8 lamów (szpuli), tekstowe na 4 famy 
(szpally;

RRENUMEIIATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką TyiezłowS '..30
Rez dostawy . , , . , z|
Zti granicą W • ip|

Z drukarni Spółki w ydaw niczej: CillODKI I SPÓŁKA, pod i i r i .  J. PŁOCKIEGO, we L w » "-- Odp. red. STEFAN KKZ Y2a  A O \V SKI.


